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(Komentarz do programu federalnego, -—  
Reforma wyborcza.)

Do programu federalnego, a mianowicie 
co do akcji dodaje Vaterland komentarz, wŁU n o  J i .  l r ł o  n i o  i i7n u ,„  r \  ,  7Cu iw “-“j- ’e' Rto nie uznaje Rady pań-
którym ;est, za prawowitą, ten V  i '
stwa, tel Ł  ' nie może brać udziału 
den sp?Suvinvin zakresie działania”, t.
,k O n S ty tU ^ r „  „v, fi„anarvTiivnV , :je] c z y n n o ś c i a c h  finansowych i ustawodawczych 

ale dodaje: „Nie jest jednak niemo-
iliwem, aby zgromadzenia, Radą państwa 
zwanego, użyto do jednej sprawy, a to aby 
yi niem sprowadzić porozumienie ku rozwią
zaniu naszych zamieszek konstytucyjnych, i 
rozwiązanie to, ze Względami dla czynników 
uprawnionych, przygotować i  dać mu począ
tek. Udział taki nie ubliżałby żadnemu pra
wu żadnemu obowiązkowi. Ale, czy i pod 
jakiem)’ okolicznościami wypadałoby wziąć 
udział w takiej próbie, to już jedynie jest 
rzeczą roztropności politycznej”.

Jak wiadomo, rząd ma reformę wybor
czą przedłożyć w projekcie, z dwóch ustaw ̂ F 1 ■ J  łaTOlPrsnflRfl

Przed sejmem, 
nr.

(Rezolucja sejmowa a  praca organiczna).

Zastanowienia godne, dla czego u 
nas sprawa samorządnego ustroju kraju,

mniej '
as sprawo,  ---- „—

..miej zdaje się obchodzić kraj nasz, niż
by to być powinno, a w każdym razie 
mniej obchodzi, jak podobna sprawa ob- 

Kroacji jej mieszkańców. Wszak 
i intelligencji nie mamy

7 - 1 ~ ,  " A .*złożonym, z których jedna, jako zawierająca
zmiany ’ ' :
wymags 
zaś, pową wykonawczą, tylko prostej większości wy 

'  -1- r7mian zasadni

Uj Li nuuij v -  o"— - .
zmiany zasadnicze grudniowej konstytucji, 

a większości dwóch trzecich, druga 
» zatwierdzeniu pierwszej, będąc u:
tfonćtwcaa, i i j ł u o  -------0

maga. Było słychać, że do zmian zasadni
czych rząd zaliczał tylko dwie, a to odjęcie 
prawa wyboru sejmom a przelanie go na lu
dność samą, i pomnożenie liczby posłów; 
resztę zaś, jak stosunek kuryj w Izbie po
słów itp. do drugiej odsyłał. Była to łapka, 
zastawiona na kurję dworską, rak jawna, źeZttSiawiuua na u.u.JV _____
tylko głupcy niepostrzedz jej nie mogli. Opa
miętał się podobno i rząd i dostrzegł, ie  posło
wie z kurji dworskiej, choćby byli za bezpośre- 
dniemi wyborami, to będą przeciw pierwszej 

'ustawie głosować, aby w drugiej nie być wyda 
nymi na pastwę znanej samowoli takzwanych 
Mćinner der VolJces, którzy większość prostą ma"  ,x T»r10/jy ianwją w swoim ręku. I  dlatego zapewne 

—  Nową Pressę ogłasza, że całą
rząd
masęprzez rwn/i; -0___  .

zmian do pierwszej ustawy przyjąć należy, 
jako to: bezpośrednie wybory; liczba ogółu 
posłów i rozkład jej ua pojedyncze kraje; 
które kurje mają nadal wybierać lub nie 
wybierać, i jaką liczbę posłów; skład kurji 
dworskiej, czy ordynacka kurja ma pozostać 
lub nie, w jakiej formie ma być ta kurja do 
wyboru powoływaną; cenzur czy ma być je
dna, acrw.r-dlu w-łz^stkirli Irfaj ó f j u k i  . 
w pojedynczych krajach; czy mają pozostać 
prawyborcy lub nie, I  nadto dodaje Nowa 
Presse, ze może coś więcej jeszcze wypad
nie wciągnąć do pierwszej ustawy. Kończy 
zaś tem, źe bez kumpromisów (między rzą
dem, Herbstam i i szlachtą niemiecką centra
listyczną) reforma taka wielka do skutku 
przyjść nie może.

Jak widzimy z powyższego poszczegól- 
nienia punktów ustawy, _ jest tu cały zbiór 
najpospolitszych .zamachów na statuta kra
jo m  — które według konstytucji, bez zez
wolenia odnośnych sejmów na żaden sposób 
uszczuplane być nie mogą —- mamy tu roz
bój polityczny, jakiego by nawet taki Bis-
mark się nie dopuścił.

muiej 
chodzi w
sumopoznama . ------- 0 „ _
mniej, a potrzeby nasze są niemal więk
sze; więc rzecz tej samej doniosłości, nas 
tak samo powinna interesować, jak  tam 
tych.

Kroaci, już za Schmerlinga rządów 
absolutyczno-konstytucyjnych okazali czy
nem, że nie chcą zezwolić na podporząd
kowanie swoich interesów obcym. Prote
stowali przeciw hegemonii Węgrów, ale 
zarazem oświadczyli się przeciw hegemo
nii niemiocko-centralistycznej, uosobionej 
w wiedeńskim schmerlingowskim rajchs- 
racie. Chwilowo ani na przyjaźń Węgrów, 
ani na protekcję Niemców i rządu, wów
czas centralnego dla całej monarchii, nie
mieckiego, liczyć nie mogli.

Po wojnie prusko-austrjackiej nad
szedł czas pomyślny, przedewszystkiem 
i prawió wyłącznie dla Węgrów. Mogło 
się wydawać, że o Kroataeh zapomną 
czynniki polityczne, które wyszły na 
wierzch, t. j. Węgry, rząd węgie.ski, 
parlament węgierski. —  Niemcy rządowi 
i parlamentarni, do r. 1867 rej wodzący 
w Austrji, odepchnięci na stronę, już się 
do węgierskich krajów i ich wewnętrz
nych stosunków mieszać wcale nie mo
gli. Korona i jej pierwszy doradzca, kan
clerz Beust uznali za stosowne, Węgrom 
zostawić we wszystkich sprawach wewnę
trznych zupełnie wolne ręce. Kroaci więc 
byli niejako izolowani, eałą nadzieję po
kładać tylko mogli i  pokładali w sobie, 
w swej energii i solidarności, zaczęli się 
głośno i demonstracyjnie odzywać za sa
morządem kraju, i już jako na znak te
go, nie wysłaii swych reprezentantów na 
koronację swego króla do Pesztu, chociaż 
braku lojalności nawet sam król nie za
rzucał im nigdy.

W dalszej konsekwencji nie zwracali 
wzroku ani na prawo, ani na lewo, ani 
na to, co się dzieje w Peszcie, lub w 
Wiedniu w parlamentach, ani co na szer
szym teatrze świata. Kraj oświadczył się 
solidarnie za samorządnym ustrojem i 
postanowił dopóty nie opuszczać stanowiska 
opozycyjnego przeciw Węgrom, póki od 
nich nie otrzyma ściśle określonych, obu
stronną ugodą zapewnionych swobód au
tonomicznych.

Tu już tylko przypomnieć sobie 
wypada, co się stało dalej, a mianowicie,

że soliditrność interesowanych . dopi •owa- 
, i Węgrów du głębszej refleksji i 
0 ugody obustronnie obowiązującej, kro- 

acko-węgierskiej.
Korona udzieliła sankcję i teorja sa- 

życie ^  0r£an 'zacJ* kraju weszła w

b ie rn y  dalej, i rzeczy te  rozwijają 
się w naszych oczach, że z powodu usterek 
administracyjnych i niektórych niedokła-
J > 01 w Eterze prawa, przyszło do nie-

Kroatamf ? lędzy rzi*dem w??ier3kim a 
C7ni« a ’ A\ ^ roaci zażądali enorgi-
n„n > .wsPółPacyscentów swoich rewizji 
strona’ t 1 W‘tdzimy w końcu, że i druga 
m e o t /  „ i l f e j  0 * k “ “U * 11 Pir la -
<"» 4 r» n  todaai1e™ f rMU,“ 'eWa'” e S,?

Każdy przyzna, że zwykle w^raZie ’ ■ ~ zbioro-takim, jak  powyższy trudniej o 
vV,ą , , . ldarn4 opozycję, aniżeli wtedy, gdy 
cnodzi o zmianę pierwiastkowe i absolu
tnie złego, na le __ bo tu  każ(jy 
widząc złe nagi0) żadną firmą( lub deko
racją niezasłonięte, przyczynia się chę
tnie do wszystkich kroków zaradczych.

si? zwykle dzieje, kiedy po
nizacii d? U żasady normalnej.orga- 
wne rn l  % Walkb okażą się znowu pe- 
żna ®nta w P^ktyce. Wtedy mo-

. W ygotowanym prawie zawsze 
pbnń,; J? między interesowanymi, ' gdy 
w ą  ?  przedsiębrauie energicznych no-
ł i .  • Wtody ffielu ludzi> i)atri°-

1 nawet> al0 spokojnego usposo- 
lenu , konserwatystów, woli jakiś czas 

znosić pewne usterki, starać się je  powoli 
częściowo usuwać, jak przez poddanie 

zasady pod koutrolę i rozbiór „silniej
szych wystawić samąże zasadę na szwank.

miąc przedmiotowo, możnaby było nawet 
zrozumieć Kroatów —  gdyby co do ro 
wizji paktu niedawno przeprowadzonego i 
pi zez monarchę sankcjonowanego, nie byli 
się solidarnie zgodzili na formalną po
prawkę tego prawno - politycznego aktu. 
Lękliwi mogli mieć niejakie skrupuły.

jednak i w tym przypadku (co 
więcej znaczy, jw., w pierwszym 1868 r.) 
znalazła się energia i solidarność powsze
chna między Kroatami. Myśmy od rokn 
1867 mieli zdrowy instynkt polityczny, 
bośmy od razn poznali, że Niemcy chcą 
nas obdarzyć nadal konstytucją prawie tą  sa 
mą co Schmerling, która się dla naszych 
potrzeb nieprzydatną okazała przez pra- 
k,;ykę siedmioletnią.

Protestowaliśmy w sposób legalny 
parlamentarny przeciw tej, nas i nadal 

rępować mającej organizacji państwa, a 
o wtedy, kiedy formalność, decydująca 

o meritum rzeczy, odbywała się w R a 
zie państwa, tj. przy trzeciem odczyta

niu konstytucji z d. 21 . grudnia 1867.
elegaci sejmu galicyjskiego, do Rady 

państwa wysłani, głosowali przeciw

Nie powiem, -żeby sposób oddawania 
osobiście głosu swego choć p e r  c o n t r a ,  
szczególnie gdy większość dwóch trzecich 
głosów z góry była zapewniona, miał w 
praktyce znaczenie, jednak w tym przed
miocie wystarczało to do okazania, że było 
samopoznanie u wybranych z szerszego 
koła reprezentacji kraju, delegatów gali
cyjskich podczas samego aktu przyjęcia 
konstytucji większością głosów obcych, tj. 
niemieckich, że po dokonanym fakcie kraj 
cały uznał słuszność protestu, i z tem 
samopoznaniein delegatów sejmu swego 
zidentyfikował się. W roku następnym po 
pierwszem zebraniu sejmu w nowej już 
erze państwa austro-węgierskiego po raz 
pierwszy sejm kraju tego m iał możność 
podniesienia głosu swego w sprawie ukon
stytuowania kraju na nowych podstawach.

Oddać wypada reprezentacji kraju 
sprawiedliwość, i nie wypuścić z pamięci 
nigdy tej arcyważnej okoliczności, że sko
ro się ukonstytuował, i skoro miał spo
sobność (bo przódy jej nie miał), zapro
testować przeciw konstytucji uchwalonej 
w Radzie państwie przez większość gło
sów cudzych —  gdzie i reprezentantów 
słowiańskich z Czech i Morawy nie było— - 
zaraz bez wahania się tc uęzynił w imie
niu interesowanego kraju, swego moco
dawcy. Równocześnie uchwalił rezolucję 
sejmową, w której streszcza postulata 
prawowite kraju, i o ich zrealizowanie 
uprasza na drodze legalnej rząd central
ny i koronę. Do tego punktu, choć nieco 
później doszliśmy, od którego rozpoczęli 
swoją autonomicznę pracę Kroaci. Jakie 
koleje przechodzili Kroaci, ...wskazaliśmy 
powyżej. My zaś mając w ręku wotum 
sejmowe i postulata prawnie ułożone, po
szliśmy dalej drogą prawem oktrojowa- 
nem wytkniętą —  i zaczęliśmy rzecz 
traktować w parlamencie, i na drodze 
parlamentarnej z Niemcami, z rządem i 
niemiecką większością, jak Kroaci z Wę
grami.

W rezultacie różnica ta, że postu
lata Kroatów tak legalne i prawowite 
zostały uwieńczone skutkiem ; nasze po
stulata, taksamo legalne i prawowite, 
zeszły do proporcyj tak minimalnych, że 
się ująć nie dają w praktyce.

Wobec takiego stanu rzeczy sami 
przeciwnicy nasi widzą, jak  mało w kraju 
rzecz takiej doniosłości interesuje ogół, 
jak  solidarność ogółu nie odzwierciedla 
się w czynach. My musimy sobie przy
znać, że opinia ogólna jasno nie widzi w 
tej sprawie, i że zdania są chwiejne. 
Jak to wytłumaczyć?

Oto do zachwiauia, a nawet zbałam u
cenia opinii publicznej w sprawach poli
tycznych przyczynia się po większoj czę
ści rezultat ujemny usiłowań, ku osią
gnięciu pewnego _ celu przedsiębranych. 
Ztądto zrozumiałej i jaśniej przedstawiają

się koleje takich aarnych spraw i podo
bnych kroków politycznych, co' do szerszej 
publiczności, w Kroacji - niż n nas. Tam 
bowiem doprowadziły odnośne usiłowania 
kraju i jego reprezentantów do ^wymlf11 
widocznie dodatniego w praktyce,, u,.uas 
zaś nie zdołano dojść do mety.

Biorąc rzeczy psychologicznie, nie 
podobna się dziwić, że dla większości o- 
gółu we wszystkiem prawie skutek dobry 
lub zły, jest jedyną miarą w osądzaniu 
rzeczy. Do ocenienia bowiem rozmaitych 
okoliczności, przeszkód napotykanych, i 
do rozróżnienia, czy złe jest wkorzenio- 
nem, nie do poprawienia, czyli tylko 
chwilowem — potrzeba szerszej nieco 
wiedzy i głębszej myśli, szczególnie jeźli 
się ma wydać przedmiotowy sąd o rze
czach.

Z tąd wynika, że obowiązek moralny 
do rozświecania wszechstronnie przedmio
tów ogólnego dobra dotyczących, m ają 
ci,, którzy się czują n* siłach po temu, 
i którzy choć częściowo mogą się przy
czynić do rozszerzenia pojęć jaśniejszych 
w takich razach.

Nigdzie może jak u nas, i w żadnej 
może sprawie jak  rezolucyjnej, tyle kon
tuzji nie istnieje, jak  od czasu, kiedy u- 
siłowania kilkuletnie .ku wywalczenia., 
swobód autonomicznych ua grnncie tg zo-  
lucji, zostały udaremnione. Nastała apa- 
t ja  i zwątpienie. Nie byłoby to jesacze 
tak wielkiem złem, ale zaczęto w niejednem 
miejscu, ' i z nie jednej strony do uje
mnego rezultatu  rokowań rezolucyjnych 
nawiązywać rozmaite, a prawie zawsze 
ujemne komentarze; najczęściej na własną 
rękę, przywidzenia indywidualne, a przy7
lem -pod firmą i w imieniu nieszczęśliwej 
opinii publicznej kraju, k tó rą  według 
słów Deąka, jeśli o jprawdziwą chodzi.-^ 
wytropić drudno.

To utrzymywano, że rzecz sama nie 
jasna, bo punkta rezolucji nakreślone po
bieżnie, 1 szczególnie ten 8 my punkt o 
rządzie odpowiedzialnym sejmowi, wydaje 
się niepraktycznym, i do ciągłych kolli- 
zyj prowadzącym. To znowu byłoby za 
wiele dobrego, tyle autonomii, żeby sobie 
radę dać trudno. Nareszcie rozmaite o- 
gólniki, ten lep na bezmyślnych, wypro
wadzano w pole, i niemi zastępywano ar- 
gumenta logiczne.

Między innemi szukano podobień
stwa między bezowocnemi protestam i da
wniejszych czasów a rezolucją z r. 1868. 
Jak  za Ludwika Filipa protesta Izb 
francuzkich przeciw rozbiorowi Polski na ■ 
nic się nie przydały — tak i nam teraz 
Austrja nic nie da; trzeba sobie mrzonkę 
rezolucyjną wybić z głowy! A to dla te
go, że już swą długą bezowocną pertrak
tacją znudziła niektórych ludzi ża ogół 
przemawiających „ex cathedra'-, ii że na 
analogię z protestamj innego rodzaju

Literatura polska.
K ilka słów z powodu nowo wydanej książki 
p. n. „Zarys chemii ogólnej, opracowany po
dług Boscoe'go, przez Arnolfa Nawra łila i  
Antoniego Sokołowskiego, uczniów c. li. In 
stytutu technicznego skieao. KrakówK rakow skiego, 

a1872 r. 

skreślił 
Dr. Józef Żuliński.

W szeregu nauk, które w ostał nich kilku 
dziesiątkach lat, obok olbrzymich postępów, do
konały radykalnego przewrotu w wykładzie zja
w isk  i rozumieniu swych praw zasadniczych, bez 
wątpienia najpierwsze miejsce zajmuje che- 
mja. Jak wszystkie jednak reformy tak i 
stworzenie nowoczesnej chemii nie obeszło 
się bez walki, & walki zawziętszej niezawo- 
dnie od wielu z tych z życia politycznego 
lub społecznego, ktoremi tak zajmować i 
przyglądać się mi lubimy. Rzecz to łatwa do 
pojęcia, tłem bowiem tej walki było ściera
nie się dwóch przeciwnych^ sobie zasad: uni- 
tarvzmu z dualizmem, które jak wszędzie i 
po wszo czasy najżywiej porusza strony wal-
czące-

rhemja, skoro tylko rozwijać się po
częła rozpadła się na dwa wielkie działy, 
Pierwotnie nic prawie wspólnego me mające 
to est dział chemii mineralnej i organicznej. 
W pierwszej od początku obok analizy syn
teza potężnie zapanowała, co raz tez śmielej 
kroczyła ona naprzód i zbierała coraz to 
nowe dowody, stwierdzające juz to dokła
dność jej rozbiorów, już doświadczalnie za
pewniające o słuszności jej wywodów i za
patrywań na sprawę połączeń chemicz
nych.

Nie tak się rzecz miała z chemią orga
niczną, w której wyłącznie prawie do sa a ej 
analizy ograniczyć się musiano, analizy, która 
nic nadto nie umiała powiedzieć, jak że w 
danem ciele znajduje się tyle na ogół węgla, 
tyle tlenu, a tyle azotu. Jak zaś te pierwia
stki grupują się, w jakim porządku łączą 
się z sobą, by na tej podstawie módz na 
powrót dane ciała złożyć, o tem prawie ma
rzyć nie śmiano.

Rozdział ten między dwiema gałęziami 
nauki tem bardziej stał się nieprzeparty, 
gdy potężny uinysł Berzeliusa, rozszerzając 
świat zdobyczy, którym początek dał Davy, 
swą elektrochemiczną tcorję rozwinął i z całą 
konsekwencją przeprowadził w dziale chemii 
minerabej. Dualizm w mej dosięgnął sweg 
szczytu. Nie dość bowiem było wiedzieć, ze 
n. p. w koperwasie żelaznym żelazo, siarka 
i tlen tworzą jedno ciało, na czcm unitarna 
chemia organiczna poprzestawała. Nie dość 
było wiedzieć, że w tymże koperwasie zelazo, 
siarka i tlen tworzą nie jedno, ale dwa ciała 
z sobą połączone, t. j. kwas siarkowy, wi
triolem zwany, i niedokwas żelaza; i źe ka
żde z tych dwóch ciał znowu z dwóch jest 
złożone, t. j. witriol ze siarki i tlenu, a nie
dokwas z żelaza i tlenu. Nie dość było na 
wet umieć złożyć takie pary, a z tych nowe 
pary kojarzyć i t. d.

BerzeMus ze stosem w ręku dowiódł, 
że tak być musi, źe tak być powinno, bo 
dualizm ten leży w naturze rzeczy, że pier
wiastki są ożywione płynem elektrycznym i 
stosownie do tego, czy są dodatnie lub uje
mne a raczej czy jednakowo lub przeciwnie 
elektryczne, odpychają się lub łączą ze sobą.

Teorja prawdziwie genialna. Doświadcze
nie ją wspiera. Ciała elektro-ujemne zbierają 
się przy dodatnim, dodatnie zaś przy uje
mnym biegunie stosu galwanicznego. Obóz 
organicznych chemików, mimo niezaprzecze- 
nie panującej siły żywotnej w ciałach ustroj- 
nych, dopominający się ciągle o sojusz, zo

stał rozbrojony. Dualizmu podobnego w zwią- 
skach organicznych przeprowadzić trudno.

‘ Rozbrat więc stanowczy.
Za zbyt jednak wiele uroku ma w so

bie dążność pojednawcza, by raz nią oży
wiony człowiek potrafił się z nią rozstać na
zawsze. „Jedność w rozmaitości” to prze
cie najpiękniejsza i najwznioślejsza prawda 
jaka po nad wszystko góruje w naturze. Mo- 
źeż być podwójny świat chemiczny bez żadne
go z sobą związku?

Separatyzm też i absolutyzm szkoły 
Berzeliusa, nie mógł się cieszyć bezwzglę
dnym pokojem, mimo tryumfów i najświetniej
szych zwycięstw, jakie kiedy człowiek zdobyć
potrafił

Pierwszy niepokój zrodził się przy glęb 
szein rozpatrzeniu podziału ciał, wedle na
tury ich elektrycznej. Jeśli bowiem taki tlen 
zawsze tylko eiektro-ujemnym a taki potas

Juk widzimy, zjawiska w pewnym względzie 
analogiczne z dopiere wymienionemi.

Faktu podobne zaczęły się mnożyć i 
wkrótce zawdzięczając pracom przeważnie 
francuskich chemików jak Gerhard, Laurent. 
Dumas, Regnault etc. etc. teorja podstawień 
wraz z teorją typów analogicznych, poczęły i 
wybijać stanowczo wyłom w tym murze chiń
skim, jaki separatyzm Berzeliuszowski stwo
rzył między mineralną a organiczną chemją. 
Organiczni bowiem upraszczając coraz to bar
dziej pierwotne typy, z których przez właściwe 
podstawienia otrzymać można tę mnogość zwią- 
sków dotąd w żaden system ni ład nieuję- 
tych, i niebacząc na stawiane granice, sią- 
gnęli po najprostsze typy związków jak typ 
wody, kwasu solnego, amonjaku, i pod tako
we przy pomocy * podstawień podciągać po
częli związki organiczne.

Zrozumiał dobrze doniosłość tego zna
komity Berzclius, ustąpić jednak nie myślał. 
Francuskich rewolucjonistów, burzących do
tychczasowy porządek postanowił zgnieść swoją 
powagą, z zapomnieniem nawet własnej go
dności. Niedałby może kto wiary, lecz walka 
tak była zacięta, że nieszczędzono sobie na
wet ostatnich słów; „łotr i ulicznik" niebyły 
to jedyne przydomki, któremi się raczono. 
Przyznać jednak należy, że ci co podjęli 
sztandar un ii, pokazali się wyższymi od 
swych przeciwników. Obdarzeni od natury 
dowcipem, nim przedewszystkiem smagali, co 
w tem większy gniew wprawiało obóz zacho- 
chowawczy. Zwycięstwo jednak w końcu zo
stało przy niepoprawnych burzycielach sta
rego porządku, jak Francuzów nazywają.

W ślad za nową teorją nauka zdobywa
ła coraż nowe odkrycia i prawdy. Teorja 
atomistyczna okazała się niewystarczającą

dodatnim, to jak arszenik,
siarka Ud. które raz e l e k t r o - u j e m n ą  to znow 
elektro-dodatnią pokazują na tu je, 1tak, ™  
w witriolu wobec tlenu dodatnią a taz sama 
siarka wobec żelaza w pirycie elektro u

Ważniejsze jednak pociski przygotowy
wał obóz organiczny.

Dawno już many byl U t  w chemii 
mineralnej, że data rfoiene jak np. amon 
(połączenie azotu z wodorem) i _ yan (porą, 
czenie azotu z węglem) występują w związ
kach jako ciała pojedyncze; pierwszy jako 
metale potas i. sód, drugi jako chlor i doń 
zbliżone pierwiastki.

Ciała takie nazwano rodniami. Bliższe 
badania i doświadczenia pokazały, że w zwią- 
skach organicznych pewne pierwiastki, mia
nowicie wodór, mogą być zastąpione przez l do wytłumaczenia wielu faktów. Dotychcza-
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drobiu, to jest cząstek, złożouych z atomów, 
a to nietylko dla związków ale i dla samych 
pierwiastków. Wzory i wagi atomistyczne 
zastępowano wzorami i wagami drobinowemi.

’ Zwolennicy nowego porządku coraz to bar
dziej ’ byli ambarasowani. Niemogli zaprze
czać i zapoznawać nowego postępu, włożeni 
jednak w stary dogodny dlań układ, z tru
dnością oswajali się z przepisami, dyktowa- 
nemi im przez organicznych, którzy wzory i 
prawa chemii mineralnej coraz też śmielej 
podporządkowywali pod prawa, wyciągnięte 
ze składu związków chemicznych, przekształ
conych drogą podstawień. Mimo to wspania
łomyślnie użyczanego im równouprawnienia 
coraz to z placu ustępować poczęli. Na ka
tedrach zasiedli prawie wyłącznie reformato
rzy lub neofici. Przyczyniła się do tego o- 
statuia, tak zwana teorja równowartościowo- 
ści rodnio w i drobin, a między innemi zna
komite prace Kekulego nad czworowartościo- 
wością węgla, tego, że tak rzec, szkieletu 
wszystkich związków organicznych.

inne iak chlor, brom i jod, i ze połączenia 
ztad powstałe przedstawiają wiele podobieństw 
do ciał z których je utworzono, i stanowią 
z takowemi niejako jedne typy chemiczne.

sowe chemicznie i mechanicznie niepodzielne 
atomy dawały się zastępować w całości lub 
w połowie, jeduej trzeciej a nawet jednej 
czwartej części. Ztąd konieczność przyjęcia

Z jednem i^tem samem ciałem różne 
pierwiastki w różnych łączyć się mogą sto
sunkach. a to względnie do siły ich nasycal- 
ności chemicznej (wartościowości). 1 Na przy
kład chlor łączy się z jednym atomem wo
doru, tlen zaś z dwoma, azot z trzema, wę
giel z czterema atonami tegoż pierwiastku. 
Tak samo i inne. Stosownie do tej różno- 
wartościowości ciała zostały ugrupowane (na 
jedno, dwu, trzy i czworowartośeiowe) w typy 
potworzone dla wszystkich związków, bez 
względu na ich mineralne czy organiczne po
chodzenia. Odtąd w moralnem rozumieniu 
równouprawnienie się skończyło. Wybiła go
dzina pościągania ostatnich placówek dawne
go porządku. Na tę chwilę przypada właśnie 
wydania chemii Roscoe’go. (Dok. n.)
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p^zed laty podnoszonemi; ale nie ma ana
logii z jaką sprawą, w monarchii au- 
strjackiej załatwioną na korzyść autono
mii austriackiego kraju. Że takie bez- 
seusa dzienniki centralistyczne podchwy
tują jako sumę mądrości naszej, dziwić 
się nie można.

Ogólnikiem jednak w różnych for
mach przblstowianym, dla zabicia grze
chu pierworodnego, jakim jest dla wielu 
rezolucja, bywa dziś — organiczna praca.

Trzeba przyznać, że hasło ponętne. 
"Wszystkim myślącym — a tym najbar
dziej —  leży na sercu, abyśmy postępy- 
wali na równi z cywilizowanemi ludami 
Europy, i przykładali się czynnie, z wy
trwałością do podniesienia naszego bytu 
moralnego i materjalnego; ale też wiado
mo wszystk'0 , że w tym stosunku zale
żności politycznej, w jakim my się znaj
dujemy, trzy czwarte naszych czynności 
zbiorowych zależy od woli obcej.

Dlatego też wskazywanie wyłączne 
na potrzebę zajęcia się pracą wewnętrzną, 
około podniesienia dobrobytu materjalne
go i rozszerzenia oświaty na wszystkie 
warstwy społeczne, a jednocześnie lekce
ważenie kardynalnej podstawy: swobody 
ruchów i pracy, jaką zapewnia samo
rząd, dowodzi albo złej woli, albo nie
normalnej organizacji głowy.

Znaczy to tyle, jakby w życiu spo- 
łecznem żądano przedłużenia kuratel’ nad 
nieletnim na czas nieograuczony, a żą
dano od niego wzorowego rządzenia ojco
wizną, choć mu przykrócono swobodę dzia
łania, i to przykróconie nazwano normal- 
nern.

Walka pruskich konserwatystów 
z liberałami.

Izba panów, aby obronić swe zastarzałe 
przywileje, zrezykowała się narazić koronie. 
Rzecz to rzadka w dziejach, aby senatorowie 
odważyli się wywołować gniew monarszy.

Cesarz wyraźnie powiedział prezydento
wi Izby wyższej, że nie upiera się przy dro
bnych zmianach, ale zmieniać ducha ustawy 
nie pozwoli i musi ją wprowadzić w wyko
nanie. Nie zwracając na to uwagi Izba pa
nów odrzuciła 83 głosów przeciwko 60 arty
kuł 26 projektu rządowego o potwierdzaniu 
ławników w urzędowaniu, a to chociaż ko
misarz rządowy żarliwie bronił, dowodząc 
jego konieczności. Zmieniono dalej według 
propozycji komisji Izby panów artykuły od 
27 do 35, a również 46 i 47 projektu za
twierdzonego przez Izbę niższą. Gdy wresz
cie podczas dalszej dyskusji Baumstark za
projektował przywrócenie wykreślonych przez 
komisję par. 51, 54, chcąc sprowadzić -  ja
kieś porozumienie, a minister spraw wew
nętrznych przy tej sposobności rzekł, iż nie 
wierzy już w przyjście ustawy do skutku, 
nie może jednak pomijać okazji do sprowa
dzenia zgody i prosi o przyjęcie wniosku, 
Izba przy imiennem głosowaniu 87 głosów 
przeciwko 55 nie uwzględniła czynionych jej 
przedstawień. Odtąd w klerykalno-konserwd- 
tystach rosła zaciętość, a jak w poniedziałek 
tak i wtorek na posiedzeniu przyjmowano 
znaczną większością głosów wszystkie po
prawki komisji. Izba panów zdecydowała się 
więc skompromitować tak wielce wielbionego 
za najazd Francji cesarza niemieckiego — 
jakkolwiea powiedział on „Ja chcę wprowa
dzenia wżycie ustawę i tak być mu»i,“ ma
gnaci niemieccy występując w obronie swej 
przewagi odpowiedzieli mu: nie pozwalamy. 
Co dalej pccznie rząd? Bismark stoi zdała, 
przesyła tylko cichaczem z "Warcina instruk
cje; wolał on skompromitować damę monar
szą, jak przyjęciem osobistego udziału nara
zić się na widoczną porażkę.

Minister spraw wewnętrznych hr. Fiulen- 
burg, z całego gabinetu najlepiej widziany 
w Izbie panów podał się do dymisji. Rząd 
tym sposobem chce dać satysfakcję panom 
senatorom, ale to usunięcie się hr. Eulen- 
burga w istocie tylko liberalistów ucieszy, 
uraduje Izbę niższą, która z ukosa na niego 
patrzała, właśnie dla tego iż łączyły go sto
sunki z stronnictwem, które głosu jego usłu
chać nie chciało.

"Wobec scyssji zaszłej między Izbą po
słów a Izbą panów, cesarz idąc drogą kon
stytucyjną winienby rozwiązać Izbę niższą, a 
nowo wybranej pierwotny projekt rządowy 
o ordynacji powiatowej przedłożyć — ale 
było by to daniem satysfakcji opozycji, a 
rządowi nie rokowało zwycięstwa. Tej więc 
drogi pewnie nie ob:erze. Jest druga droga 
— powiększenie członków Izby panów, któ- 
rzyby za tytuł zobowiązali się głosować za 
projektem rządowym, ale i to droga bardzo 
długa, dziś już nawet spóźniona.

Uchwałami Izby wyższej czuli się dziś 
rząd jak i Izba posłów urażeni, to też opie
rając się na ostatnich, łatwo Bismark zde
cyduje się zalecić Wilhelmowi pominięcie 
względów konstytucyjnych, jakiś zamach sta
nu. Przygotowują j„ i do tego opinie pisma 
przyjazne rządowi. Izba panów zdaniom ich 
od dawna straciła swe znaczenie, jest bez
użyteczną, rząd winieu jest, że wcześniej nie 
postarał się o jej zreformowanie. Być więc 
może, że cesarz skorzysta z obecnej sposo
bności i dowolnie ją zreorganizuje.

W całej tej sprawie my Polacy nowy 
mamy jeszcze dowód, iż wszelkie stronnic
twa niemieckie, w najwyższej pozostające so
bą niezgodzie, występują solidarnie gdy idzie 
tylko o pognębienie naszej narodowości. Gło
sy Polakó"® w sporze z rządem, stronnic
twu klerykalno-konserwatywnemu są potrzebne, 
a jednak mimo tego jeden z jego Przedsta
wicieli, były minister sprawiedliwo >ci, hr. Lip 
pe nie zawahał się podnieść zarzutu przeciw
ko rządowi, iż dzieło germanizacji ziem pol-
s l r i o h  T w n w n d z i  w p H łliP ' J lio iT li ninZJldflWfll-

Hr. Lippe podnosząc ujemne strony pra
wa o ordynacji powiatowej, wspomniał także 
o księztwie Poznańskiem. Według pana Lip- 
pego ordynacja powiatowa w całem pań
stwie powinna być w życie wprowadzoną a 
nie wykluczać Księztwa, które w ten sposób 
upośledzone pozbyć się nie może narodowych 
mrzonek. Powstając przeciwko niwelującym 
zasadom liberalnego stronnictwa, popadł by
ły minister w ten sam błąd, odzywając się w 
zapale: „Organizacją naszą objąć musimy ca
łe księztwo Poznańskie, bo wypowiedzmy o- 
twarcie, że zadaniem naszem jest: przepro
wadzenie germanizacji aż do wschodnich 
krańców państwa. Wyuluczając Księztwo z 
pod dobrodziejstwa tego prawa, niweczymy 
to, co zdziałało prawo o powszechnej służ
bie wojskowej Niechaj rząd w szkołach nie
mieckie zaprowadzi książki i pieśni, któreby 
czyny wojenne pułków poznańskich podnosi
ły, niechaj wj stawi warownię, uzbrojoną w 
wiedzę i inteligencję niemiecką, uniwersytet 
w Poznaniu, jak to swego czasu zrobił Al
brecht, książę pruski, zakładając uniwersy
tet w Królewcu — a wtedy polityka pru
ska rzeczywiście wyda owoce, których spo
dziewać się nie można, jeżeli rząd nie za
prowadza w Księztwie organizacji powia
towej."

Przemówienie hr. Lippe może otrzeźwi 
tych co chcieliby nas w walce z nieprzyja
ciółmi pogodzić z niemieckim stronnictwem 
klery kalnem.

Korespondencje „Gaz. Nar. u

Biała 29. października.
Tutejszy przywódzca prusofilów, osła

wiony pan Giilcher, który od niejakiegoś 
czasu był trochę przycichł — przypomniał 
się znowu swej wiernej, na pasku prowa
dzanej falandze, iż za nią myśli i wichrzy. 
Na jego bowiem wniosek uchwaliła tutejsza 
Rada gminna zawezwać posła miasta na sejm 
krajowy p. Sfrzygowskiego do spowiadania 
się przed wyborcami, ze swych czynności w 
sejmie.

Owoż 23. bm. wieczorem zebrał się do
syć ciekawy areopag pod przewodnictwem 
pana burmistrza, posłusznego trabanta pana 
Giilchera bo liczący aż 18 członków.

U p. Sirzygowskiego widoczna była nie
poradność bo nie był wstanie wykazać swym 
wyborcom, iż d h  miasta lub kraju w sejmie 
cokolwiek był uczynił a choćby parę słów 
kiedy przemówił. Nie chcę tu oceniać jego 
osobistych zdolności i zasobu wiedzy potrze
bnej do życia politycznego, lecz jasną jest 
rzeczą, jeżeli człowiek polskiego pochodzenia 
i nazwiska ukończywszy nauki gimnazjalne 
w kraju, zbogaeiwszy się na polsKiej ziemi i 
ludności nie posiada na tyle poczucia obo
wiązku by po polsku dobrze mówić i pisać, 
że taki poseł nie może mieć miru w sejmie, 
gdzie polska mowa jest urzędową. Aby je
dnak coś powiedzieć powiedział p. Strzygosj- 
ski, i i  aby Biała była szczęśliwą, należy za
prowadzić bezpośrednie wybory do Rady 
państwa, znieść ustawy konkurencyjne a 
przedewszystkiem drogową — uzyskać dla 
miasta osobny statut, w końcu uwolnić tu
tejsze szkoły od dozoru Rady szkolnej. Głu
che milczenie zapanowało w areopagu; w 
tem zabrał głos p. burmistrz Se°\iger i po
parł szanownego posła co do dwóch pierw
szych spraw, lecz zaoponował mu co do 
dwóch drugich I tak zbijał on potrzebę o- 
sobnego statutu dla miasta motywowaniem, 
że obecue c. k. starostwo składa się z wiel
ce godnych urzędników, którzy urzędowi 
gminnemu w niczem nie przeszkadzają rzą
dzić w mieście według upodobania. Oświad
czenie to wydaje się dziwnem, jeżeli się zwa
ży, że przed dwoma miesiącami ten sam pan 
burmistrz na urzędników tutejszego staro
stwa, na czele którego jeszcze obecnego sta
rosty nie było, tak zapamiętale się sroźył, 
iż obcowanie podwładnych mu urzędników 
miejskich z rządowymi uważał za postępo
wanie naganne.

Kto wie, czy pana burmistrza dla tutej
szego niedawno po niemieckich gazetach ob- 
śmiewanego i wyszydzanego starostwa nie u- 
jęła wdzięczność za uwolnienie go od obo
wiązku troszczenia się o cholerę coraz wię
cej ku nam sir zbliżającą: z powodu sze
rzenia się cholery w Gahcji poleciło staro
stwo przeniesienie targowiska świńskiego ze 
środka miasta dalej za miasto; wnet na pro
ste przedstawienie p. burmistrza odwołano 
powyższe polecenie znowu z powodu uśmie
rzenia się epidemii gdzieś tam w Galicji. 
Niedawno stały groby na emętarzu pootwie
rane i przepełnione wodą, w której pływały 
trumny z nieboszczykami, a przez pola, na 
których ludzki dobytek się pasał płynęły 
spuszczone z cmentarza ścieki. Otóż energi
czny nakaz starostwa niezwłocznego usunię
cia tych groźnych sprzymierzeńców cholery 
do pana burmistrza wydany ucicLł za przy
byciem nowego starosty nagle. O środkach 
zachowania czystości po domach i ulicach w 
mieście już nie chcę wspournać, dosyć, że 
pan burmistrz ze starostwa zadowolony!! — 
Lecz pan burmistrz zadowolony i z Rady 
szkolnej okręgowej, a szczególnie z jej in
spektora p. Rucińskiego, któremu głośne u- 
chwały oddawał. W szkole ewangielickiej, 
której osobliwszym patronem jest p. bur
mistrz, są nauczycielami jacyś pruscy we 
własnej ojczyźnie za zbytecznych uznani 
szermierze protestantyzmu a uczniowie w tej 
szkole pomimo obowiązkowego przedmiotu 
języka polskiego zaledwie parę słów po pol
sku wybełkotać mogą.

Za*etl  tei szkoły protestanckiej zostały 
p z p. ti z szczególnem zadowoleniem u- 
zuane; niedziw więć że pan burmistrz w ety
kiecie pana inspektora przesadza,

, Pan burmistrz jak zwykłe zk długo i za 
duzo mówił, co jego kierownika p. Giilchera 
już niepokoić poczynało. Gdy wreszcie ustał, 
obtarłszy pot z natężonego oblicza, dmuchnął 
krezus fabrykantów puzan, zgody z Pola
kami, pod tym warunkiem je2 U się Galicja 
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podobniejszą się stanie a zapewniwszy zgro
madzonych o dobrem dla Biały usposobieniu 
ministerstwa oświadczył, żc rezolucja sejmo
wa, ma to być tylko szczebel do odbudowa
nia Polski, a gdy; według jego zdania nad 
ideą tą historja już do porządku dziennego 
przeszła, przeto rezolucję całemi siłami oba
lić należy. Gdyby się jednak ten zamiar nie 
udał — wtedy Biała winna domagać się 
przyłączenia do Szląska ponieważ on woli 
ciężyć więcej ,.nach Westen.“

Tak się skończyło posiedzenie na któ- 
rem pana posła wyborcy poznali bliżej jako 
„einen unseren“ i wszyscy w zgodzie roze
szli się na parę kufli piwa.

Nam przychodzi tylko żałować, że raz 
ucięty łeb hydry w tak Krótkim czasie już 
odrasta, a zda się, iż nie ma komu twardo 
go utrzeć.

Przegląd polityczny.
Z iem ie polsk ie.

Gazety warszawskie i moskiewskie nie 
nadeszły dziś do nas; podajemy więc tylko 
kilka wiadomości z Zaboru niemieckiego;" ty
czą się one germanizacji ziem naszych.

I tak konferencja, która ma rozstrzy
gnąć, jakich użyć należy środków, ażeby 
dzieci polskie jak najłarwiej wyuczyć nie
mieckiego języka, zebrała się 28. z. m. w 
Poznaniu w lokalu rejencyjnym. Kto w niej 
bieize udział, już czytelnikom naszym wia
domo. Znanem też już jest z przytoczonego 
przez nas niedawno artykułu Posener Ztg., 
jakie nadzieje Niemcy do konferencji tej przy
wiązują i czego się P° niej spodziewają. Że
by jednakże panowie członkowie konferencji 
nadziei tych nie zawiedli, stara się o to 
wszelkiemi siłami Posener Ztg, zamieszcza
jąc i w wczorajszj m numerze podobny sobo
tniemu artykuł pod napisem: „Der deutsche 
Sprachunterrii bt fur Kinder polnischer Zun- 
ge“, w którym wypowiedziawszy, że rezulta
ty nadzwyczajnych rewizyj szkolnych pod 
względem języka niemieckiego wykazały nie
wątpliwie, iż rząd daleko większą odtąd 
zwrócić musi uwagę na nauczanie tego języ 
ka w polskich szkołach elementranych, po
daje wskazówki, jak w przyszłości w spra
wie tej postępować nileży. Wychodząc z za
sady, ze każdego języka obcego uczyć się tak 
wypada, jak się uczyło ojczystego, to jest 
przez słuch i naśladowanie, radzi, żeby w 
szkole zaczęto dzieci polskie na nowo uczyć 
mówić, ale naturalnie po niemiecku i ze 
szkodą wszystkich innych przedmiotów nau
ki, bo żąda, żeby wszystkie przedmioty były 
wykładane w języku niemieckim, nie tro 
szcząc się bynajmniej, że dziecko polskie, nie 
rozumiejąc języka wykładowego, nic z nauki 
korzystać nie może, że będzie siedziało w 
szkole, jak to nasze przysłowie mówi: „jak
na niemieckiem kazaniu “. O gramatyczne 
kształcenie dziecka wcale tu nie chodzi, głó
wnym celem jest, żeby dziecko polskie zapo
mniało po polska a mówiło choćby fałszywie
po niemiecku. Cywilizacorowi, który w mowie 
będący artykuł napisał, nie wystarcza jeszcze 
i to do zgermanizowania dzieci polskich; radzi 
on nadto, żeby w pauzach nauczyciel do dzie
ci i dzieci polskie pomiędzy sobą po niemiecku 
mawiały. Artykuł swój tak kończy: „Będzie 
zatem obowiązkiem ustanowić się mających 
rewizorów szkolnych z żelazną konsekwencją 
i surowością na to zważać, ażeby nauka ję
zyka niemieckiego w powyższy sposób była 
traktowaną i żeby przy innych przedmiotach 
nauki również niemiecki język był uzjwany. 
Zarazem będzie ich zadaniem zachęcać tych 
nauczycieli, którzy nie zupełnie dobrze po
siadają język niemiecki, do lepszego wyucze
nia się go, a przynajmniej usunąć indyferen- 
tyzrn do niemieckiego języka, jaki się jeszcze 
u bardzo wiciu polskich nauczycieli znacho- 
dzi — dzięki dotychczasowej inspekcji szkol
nej i małej znajomości niemieckiego języka 
w naszych katolickich seminarjach — i z 
Szawłów zroDić Pawłów. Tylko w ten spo
sób będzie inaczej, będzie lepiej w naszych 
polskich szkołach elementarnych."

Taż sama niemiecka ga/eta odgrywają
ca w Poznaniu rolę Golasów moskiewskich, 
na gwałt bije, aby tamtejsze seminarjum ka
tolickie zostało także czemprędzej zniem
czone, użalając się mocno, że oprócz filozofii 
wszystkie inne przedmioty wykładane są po 
polsku i połacinie, i że ks. arcybiskup Ledó- 
chowski niby to otrudnia Niemcom postą
pienie do swego seminarjum.

Źe pod rządem niemieckim prawo wzglę
dem Polaków niema najmniejszego znaczenia 
na to z dniem każdym przybywa nowy do
wód. Niedawno w Wąbrzeźnie w Prusach Za
chodnich, wybrali bardzo znaczną większością 
reprezentanci Polacy w połączeniu ze staro- 
zakonnymi po dwa razy na urząd burmi
strza Polaków; pierwszy raz nauczyciela p. 
Kandulskiego, drugi aktuarjusza p. Gostow- 
skiego. Królewska rejencja w Kwidzynie w 
obu razach wyboru nie zatwierdziła a posa
dę burmistrza w mieście tem obsadziła „aż 
do dalszego rozporządzenia." Niemcem p. 
ZanJerem. Nowy ten dowód pojmowania 
przez władze równouprawnienia daje Gazecie 
Toruńskiej powód w artykule wstępnym do 
kilku bardzo trafnych uwag, które, aczkol- 
kolwiek są już powszechnie znane, nigdf za 
często powtarzane być nie mogą, a które w 
jednem zdaniu zawrzeć można: Polacy są 
równouprawnieni z Niemcami w płaceniu po- 
aatkow i w rozlewaniu krwi, zresztą w ni
czem.

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski Towarzystwo kolei 
.'zerruowieukiej wyszło dotychczas na sekwestracji 
bardzo dobrze. Najpierw pozbyto się raz na za- 
w s/e p. Offenheima, wszechwładnego dyrektora 
jeneralnego, wobec którego Bada zawiadowcza 
była niczem; powtóre rząd dal zaliczkę na pro-

nie będzie musiało pożyczać dwa milionów, które 
rząd dopiero z dołu dawniej dawał, nie będzie 
potrzebowała opłacać grubego procentu A ngli
kom, którzy zwykle dostarczali tej kwoty. Pan 
Gintl nie jeneralnym dyrektorem, lecz jeneralnym 
inspektoiem ruchu został mianowany, i już wczo
raj rozpoczął swe urzędowanie.

Już następne przedstawienia „Balmdyny" 
będą znacznie skrócone, przez skrócenie tekstu 
i opuszczenie nie koniecznie do całości potrze
bnych scen, przytem rozpoczynać się będą o
6. godzinie wieczorem, a nie o siódmej.

—  Otrzymaliśmy następujące p ism o: Na za
pytanie wystosowane do komitetu akcjonayjuszów 
Towarzystwa Przyjaciół sceny Narodowej w przed
miocie rzeczywistego stanu zapisów na akcje, 
tenże komitet oświadcza: iż rezultat czynionych w 
tej mierze starań, przedstawi publiczności skoro 
tylko komisja rachunkowa wydelegowana przez 
komitet założycieli tegoż Towarzystwa, rachunki 
ukończy i tym sposobem poda możność okazania 
rzeczywistego stanu zapisów na akcje jako też 
funduszów, jakie z tego tytułu wpłynęły.

—  Na zebraniu u dr. Tadeusza Zulińskiego 
—  z powodu jego imieniD, przjaciele złożyli 21  
złr. na oświatę ludową, —  które administracje 
Gazety Narodowej otrzymała.

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w nie
dzielę w nocy chciał sobie odebrać życie zanre- 
szkały tam od niedawna Franciszek Skalicki ze 
Lwowa, nauczyciel języka i muzyki, a to prze
rżnąwszy sobie żyły  u rąk. Ciężko skaleczonego 
wzięto do szpitala.

—  Przypadkowo mieliśmy sposobność oglą
dania humorystycznych szkiców z polowania, Ju
liusza Kossaka. Szkice te, robione piórkiem i 
akwarellowemi farbami odznaczają się wielkim 
humorem.

—  Popiersie Jana Kochanowskiego z Czar- 
nolesia, wykute w marmurze dłutem profesora 
Kossakowskiego, zająć ma miejsce w kościele XX. 
Franciszkanów w Krakowie, naprzeciw stojącego 
tam popiersia Piotra Kochanows..ii go, tłumacza 
Jerozolimy wj zwolonej. Popiersie wykonane przez 
pana Kossakowskiego trzymane jest w roz
miarach, jaKich wymaga wysoko umieszczo
ny postument, na którym popiersie to sta
nie. Dla tego wprzód nim się ukaże na miejscu 
swego przeznaczenia, zdania 'stanowczego wydać 
o niem nie chcemy, lubo pewni jesteśmy, że z 
pod dłuta artysty, który tak mistrzowsko wykuł 
z miedzi medalion Niemcewicza , Że mu się 
znawcy dość nadziwić nie mogą, wyjdzie i nasz 
Zygmuntowski poeta, a raczej spoetyzowany po
dług maski zdjętej z jego grobowca w Zwoleniu.

—  Tadeusz JBarąez Lwowianin, artysta rzeź
biarz kształcący się we Florencji, nijzawiedzie
spodziewać się pokładanych w jego talencie na
dziei. Oto co o nim między innemi w liście prj« 
watnym, który nam z grzeczności udzielono, pisze 
Teofil Lenaitowicz : „Zwidzilem dziś pracownię
Barącza i znalazłem prawdziwe arcydzieło, grupę 
Amora i Yenus, rzecz, która i pierwszemu w ło
skiemu artyście honor by mogła zrobić, z najwięk
szą więc radością uściskałem młodziutkiego arty
stę, winszując mu i pomysłu i wykonania. Jestem  
przekonany, że dzieło to na wystawie wiedeńskiej 
czy jakiej innej znajdzie ocenienie na, jakie za
sługuje. Gdyby w naszym kraju (na co potrzeba 
nieco większej cywilizacji) byli ludzie miłujący 
sztuki piękne, artyści tacy jak Filipi, Barącz, 
Kucharzewski, Godebski (o Gujskim i Brodzkim 
zapomniał Szauowny śpiewak Lironki) byliby oto*
czmii czcią powszechną, popierani i ocenieni. F i
lipi niewiem czy już zwycięży, bo wiele złego na 
jednego, Kucharzewski grzebie się jak może, Go
debski jomiędzy Moskalami zarabiać musi, a i 
Tadeusz tylko po za krajem chltba szukać będzie 
musiał, choć jego talentu nawot galicyjska apa- 
tja nie zabije. Obfitość kompozycji, rysunek po
prawny, szkoła w przedmiotach mitologicznych 
odnowienia francuzha z czasów Luwdika XV. i 
XVI, pełua wdzięku, elegancji i gracji, w histo
rycznych szkoła Kauibacba i Bendemana ma w 
nim jeduego z najzdolniejszych reprezentantów. 
Z czasem, mając wrodzony talent, pozbędzie się 
on wpływu Francuzów i Niemców i wyrobi w ła
sny typ, jestem tego najpewniejszy, i jeżeli dalej 
gorliwie pracować i uczyć się będzieyhmoże prze
ścignąć wszystkicL współczesnych swoich ziomków. 
Wszakże i Rafael ślepo naśladował Perugina w  
pierwszej swojej epoce, i ten tego, teD owego, a 
w późniejszym  wieku każdy doszedł do swojej 
własnej linii oryginaboj, i Barącz do niej dojść 
może. Już dziś on stoi wyżej od wielu włoskich 
rzeźbiarzy. Tu we Włoszech prócz Deprego i 
dwóch, Lzech innych, nędza, ubóstwo myśli, je 
dnem słowem niema nic coby na uwagę zasłu  
giwało."

—  Walne zgromadzenie oddziałowe Towarzy
stwa pedagogicznego odbędzie się dnia 3. listo
pada r. b. w wielkiej sali ratuszowej o godzinie
10. przed południem. Porządek dzienny: 1. Od
czytanie protokołu z ostatniege walnego zgroma
dzenia. 2 . Wybór wiceprezesa 3 . Wybór komisji 
do ocenienia prac konk rsowych, nadesłanych do 
Zarządu głównego. 4 . Sprawozdanie komisji, wy
branej do rozpoznania wniosków o wychowaniu 
kobiet —  referenci pp. Łuczkiewicz i Romanowicz.

Z Zarządu oddziałowego To w. pedagog.
We Lwowie dnia 3 0  października 1872 .

—  Onegdaj w południe na ulicy Rrzeźbi ir- 
skiej przejechał woźnica Jędrzej Deudos skutkiem 
szybkiej jazdy ll le tn ią  córkę kapitana pensjono- 
wanego Huleuę Makowską i skaleczył ją w szyję. 
Przeciw Dendosowi zarządzone śledztwo karne.

—  W nocy z czwartku na piątek zamordo
wano w zamiarze rabunku p. Hankiewicza, dzie
rżawcę w Nowosiółco w powiecie przemyślańskim. 
0  czyn ten podejrzani są żydzi, znani złodzie
je koni.

(b) Te a tr. „Balladyna". Największą z 
przedstawionych sztuk za obecnej dyrekcji, od 
znaczala się starannością i świetnością wy
konania „-Balladyna", którą z wielką wysta
wą mieliśmy wprowadzoną onegdaj na scenę. 
Bez wątpienia, że większa część zasługi należy 
się dyrekcji i re iyserji; pierwszej za nieszczę- 
dzeme kosztów, które bez wątpienia że znaczne 
pociągnęła za sobą wystawa „Balladyny", dru
giej, za stosowną obsadę ról i umiejętne pokie
rowanie całością widowiska. Krzywdę jednali wy
rządzilibyśmy artystom, biorącym udział w przed
stawieniu „Balladyny", gdybyśmy ich zasługi 
chcieli cenić niżej zasług dyrekcji; wszyscy oni 
bowiem złożyli niezbite dowody talentu i pracy, 
o czem, bez szczególnego uzuania, wspomnieć 
niewolno. O dkładając obszerniejsze sprawozdanie 
do następnego przedstawiania „Balladyny", chce
my zaznaczyć pyszną i wykończoną we wszystkich 
szczegółach grę pani Nowakowskiej, która w roli 

n iąnw . Pani N.

posunęła grę swoją do szczytu tragiczności —  
a raz stanąwszy na iej wysokości, umiała na niej 
do ostatka si° utrzymać. Jakimże genialnym po
m ysłem , a zarazem psychologiczną prawdą od
znaczała się gra jej w chwili, kiedy przekonywa 
się, że Kostryn wie o jej zbrodni. Jednym rzu 
tem spojrzenia zrozumiały się te dwie pokrewne 
sobie zbrodnią dusze... ale ten rzut oka jakże 
był wymowny. Byłoby niesprawiedliwością gdy
byśmy ten jeden punkt tylko zaznaczyć cncieli. 
Takich chwil głęboko obmyślanych było w iele, 
bardzo wiele w grze pani Nowakowskiej... Scena 
z pustelnikiem, scena zabójstwa siostry, później 
scena w akcie 4  z cieniem A liny — były je
dnym tryumfem artystki. Jakąż grozą mrożącą 
kości odznaczały się te wyrazy, któremi Ballady
na przemawia do siostry:

....precz z tym dzbankiem malin!
Dzbaneł ten pełen jest tego co się rusza,
Jak to co w grobie..".
Nio z kolei rzeczy, lecz ze słusznego pra

wa zasługi —  słówko o grze pani A.szpergero' 
wej. Nie nam wybaczy szanowna artystka, że 
krótko, nie tak może jakby to nakazywała jej gra 
w roli wdowy, lecz jak na to pozwala zakres 
kroniki wspominamy o niej. Wysokie uznanie, 
jakie niesiemy jej za grę onegdajszą tymczasem 
niech jej wynagrodzi g ię  pełną myśli i talentu 
zanim na właściwem miejscu oddamy jej hołd 
należny. Z wdzięcznej roli Aliny pani Woleńska, 
a z trudnej, bo prawie nijakiej Goplany panna 
Deryng wywiązały się z wielkim talentem. Cho
chlik (panna Sulkowska) i Skierka (pani Doro- 
szyńska) wdzięcznymi były „diablikami". Pannie 
Sułkowskie] należy się nawet osobna wzmianka, 
gdyż bodaj była to pierwsza jej, nieco większa 
rolka, z której wyszła bardzo szczęśliwie. Ex 
ungue leonem —  panu Łaanowskiemu za rolę 
Kostryna tymczasem tylko kilku słowami podzię
kować możemy, jak również p. Woleńsk emu za 
Kirkora i p Dobrzańskiemu za Grabca. Z długu 
jaki wobec ich gry rozumnej i pełnej talentu 
zaciągamy, będziemy starali wywiązać się przy 
następr em sprawozdaniu. Niezwykle trudną rolę 
Filona z wieisiem zrozumieniem oddał p. Kwie
ciński —- a to już wielka zasługa,

Oddając należne pochwały reżyserji, zwró
cić musimy uwagę jej na statystów, których cie
kawe fizjonomie wcale nieciekawie wyglądają z 
za kulis tam gdzie ich wcale niepotrzeba.

Jeszcze jedDO... panu Jareckiem u za prze
śliczną uwerturę i marsz króla dzwonkowego p o 
dziękowały już oklaski publiczności, my je tu tylko 
zaznaczamy i dziękujemy raz jeszcze.

Pan Fabiański za efektowne i artystycznie 
wykonane dekoracje przywołanym został.

Publiczność mimo niezwykłego przeciągnię
cia się widowiska, które trwało hez mało do 1. 
po północy, nieopuszczała miejsc swoich, z wido- 
cznem zajęciem śledząc przebiegu sztuki.

—  Opera. We wtorek dano „Erna- 
ni" po raz trzeci przy małym udziale publiczno
ści, który niewiadomo jat wytlómaczyć, boć prze
cież t  e kompozycją, gdyż ta jest wyśmienitą, 
ańi też brakiem artystów, których zawsze okla
skuje. Widać ztąd, że u nas publiczność nie 
stoi jeszcze na tej stopie, aby uważała muzykę 
za je iną z swych potrzeb duchowych, a jeżeli na 
operę lub na koncert przyjdzie, to powoduje nią 
więcej zwyczajna naturze ludzkiej ciekawość. 
Przedstawienie wcale dobrzo poszło . Całość wy
padła zadawalniająco, chóry, które w Trubadu
rze nie dopisywały, tutaj wnrie się doBrze wy
dały, bo też miały i łatwiejsze zadanie. Z chó- 
rzystek jedna w malej partyjce solowej ładnie
się wywiązała ; posiada w swym głosie mięk
kość, wdzięk i pełność, iż śmiato można ją za
chęcić, by zaczęła się śpiewać uczyć, a za lat
kilka możemy ją na scenie jako artystkę powitać.

Co do personalu solowego, mieliśmy gościa, 
pana Grzywióskiego, który widocznie za słaby ma 
głos na tutejszą scenę. Zresztą ze śpiewu widać, że 
umie śpiewać i głosem władać; a o ile z pierwszego 
występu sądzić można, uznać by można g ło s
pana G. za najstosowniejszy do partji koloratu
rowych i buffo. Panna Kwiecińska wybornie gra
ła, i gdyby nie za krótki oddech, co zresztą jent 
wzgląd od artystki n iezaw isły, mog .byśmy jej 
śpiew m utatis m u tan d is , za zupeinie tą rażą 
udany uznać. Pan Cieślewski zupełnie nas zado- 
wolnił śpiewem i grą tej partji, która całkowi
cie nadaje się do jego głosu i usposobienia. 
Szczególniej w tercecie porywa swym [śpiewem. 
Koroną zaś przedstawienia był śpiew pana 
Kohlera.

—  Wykaz cholery we Lwowie z dnia 
30. października: Zostało d. 29 . b. m. osób
chorych 15 , zachorowało d. 30 . b. m. osób
6, wyzdrowiało 6, zmarła 1, zostało d. 31 . 
października w kuracii 14.

F izyk miejski.
— Do Administracji Gazety Narodowej

nadesłano:
N a  o ś w i a t ę  l u d o w ą :  Składki uzbie

rane w Suczawie: Za pośrodnictwem p. Józefy
7. Chamskich Knettnerowej i. Emanuela Dwor
skiego : Józefa z Chamskich Knettnerowa 5 złr. 
Ilikowa 3 złr. Daszkiewiczowa 2 złr. Woduażyk
1 złr. Gratkowski 3 złr. A M. 1 złr. J . Blada
2  złr. J . Schilchawiczek 1 złr. Nikolajewicz 
Bazyli 3 0  ct. A. Golczewski 1 złr. B. Krzywo-
blocki 1 złr. A. Chodakowską 1 zlr. Paratyn-
kiewicz 2 złr. W. G. 5 0  ct. M. Osiecka 2 zlr. 
W. Linttner 2 złr. L. Zygadłowiez 1 złr. A. 
Urban 1 złr. N. Stephauowicz 5 złr. Ks. Józ. 
Fr. Francel 4  złr. X. Y. 5 zlr. Gartner 1 zlr. 
Terlecki 1 złr. Peyersfeld 1 złr. Feller 1 zlr. 
Limberger 2 złr. Kriż 3  zlr. Muntean 1 złr. 
G. Origorowicz 1 złr. Z zaoszczędzonego fiakra 
1 zlr. 46 ct. Emanuel Dworski 1 z łr . 7 4  ct.

Dalej nadesłali:
D la  p o g o r z e l c ó w  w J a r y c z o w i e :  

Pani Tekla Zahałkowa 5  złr. Wicenty Baurowicz 
5  zlr. K. Tomkiewicz z Rymanowa 3 złr.

N a  O p i e k ę  N a r o d o w ą :  T B .  5  -

— Wyciąg z protokołów 26—34 poS16'
dzenia Rady szkolnej krajowej.

I. Rada mianuje: Sz. D a n k ó w ^  nauczy

cielem religii wyzn. moi żeSZ°Sndolfa r u m’ 
naucz, żeńskiem w Krakowie; KadoJfa Ludwiga
młodszym nauczyciol0® p , arno-
Dolu- Józefa  Paukowicza dyrygującym nauczy- 
t  »  T u c W ró ;  Filipa ś A
stuna nauczycielem języka ruskiego przy semin.
naucz, w Rzeszowie; ks. Tylkowskiego stałym  
katecheta przy szkole realuej w Krakowie.

II. Rada mianuje Suplentami: dla gimnazjum  
w Samborze: Jaua Kubiowicza i Szczęsnego Ur
bańskiego; dla gimn. w Stanisławowie Jana  
Czupkę; dla gimn. w Tarnowie Tomasza G liń- 
sk iego; dla j m  w Drohobyi-.,J1 Teofila Isk rzyć-



kiego; dle szkoły realnej we Lwowie: Antoni 
go Kobylańskiego i Józefa Dąbrowskiego; dla 
gimn. św. Anny w Krakowie Tomasza Gawędę* 
dla klas równorzędnych szkoły realnej we Lwo
w ie; Gustawa Kramera, Józefa Bienawetza i 
Edwarda Medweckiego; dla gimn. w Kołomyi- 
Mateusza Stetkowicza; dla gimn. w Sączn: Ko- 
mainickiego i Wład. Szlnsara; dla gimn. w Bo
chni: J . Majkę; dla szkoły realnej w Krakowie: 
Ant. Soświńskiego, i F. Pickarda na asystenta 
profesorowi rysunków.

II I . Rada wyraża nzname gminie miasta 
Krakowa za podwyższenie płac nauczycielskich 
przy szkołach miejskich w Krakowie.

IY . Kada udziela npowainienie; pnie Mi- 
chahnie Smrza na utworzenie szKoły prywatnej 
4 klasowej w Przemyślu; panu Leonowi Den- 
tschowi na założenie 3chklasowej szkoły pry.  
watuej w Krakowie ; p. Karolowi Londnerowi na 
założenie prywatnej szkoły handlowej We Lwo
wie, p. Salomonowi Fiszerowi na otwarcie 3ciej 
klasy w swej szkole prywatnej we Lwowie.

Y. Eada uchwala wystosować uznanie dla 
Włodz. hr. Russockiego za dar 50  z lr. na prze.

życia dla szkoły _ w Dulibach ; r6-ciąg czasu 
Pwnież o. Józefowi Jabłonowskiemu z powodl]

datku iaki udzielił dla szkoły w Pacykowie.
VI. Kada zatwierdza wybory do Rad szkol_

na za-n y c h  o k rę g o w y c h :  p- Andrzeja Nizioła _  _
s L c ę  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Rady szkol. okr. w Rze
p i e  ; P- Edwarda Zajkowskiego na delpgata 
d o  Kady s z k o ln e j  o k r .  w Bochni; ks. Kowalskie- 
go na delegata biskupiego do  Rady szkolnej okr. 
Tc Ja ro s ław iu ; dyre tu ra  Kruczkowskiego na 
c z ło n k a  Rady szkolnej okr. w Kołomyi,

YII. Ruda wyraża nznanie p. Barańskiemu 
burmistrzowi w Jeziorny za opiekę naa szkolą ; 
nauczycielom Czabowiczowi w Chodaczkowie i 
Czermuszyńskiemu w Skale za gorliwą pracę w 

szkole.
S z |coły. Gminy Łowce w pow. jaworow- 

Grochowe w pow. mieleckim, Zadwórze w 
Budziwój w pow. rzeszowskim,skim,

birczańskim, Dobra to samo, posta-
pow. przemyskim,
Linie w pow. birc- ,
nowiły założyć u siebie szkoły ludowe a ks. kan 
W ładysław Dimmel, probiszcz w Dubiecku o o- 
wiązał się rocznie po 12 złr. płacić na szkolę 
w Dubiecku i to samo w Nienadowej.

jest wiernem echem tego, co Karmelin uznał za 
stosowne p. majorowi powiedzieć.

Większej doniosłości jest zeznanie reszty o- 
sób wojskowych. Aby tych panów zcharakteryzo- 
wać, nadmienię tu tylko jedną okoliczność, a 
m auowicie tę, iż major, jak nam opowiada, przy
rzekł im bezkarność za ewentualne dawniejsze 
przekupstwa, jeżeli zgodzą się na jego plany, » 
że ci panowie to przypuszczenie majora milcząc 
przyjęli a nie jak należało ludziom honorowym, 
z oburzeniem od siebie odsunęli. Ci panowie 
dy nie mogą się na to oskarżać, że *
P-zekupnych, a temsamem za takich, ry 
użycie władzy mogłoby być imputowane. >V tem 
przepuszczeniu zeznanie ich traci na wi ,
ści z powodu osobistych ich przymiotów. Zresztą 
muszę tu o wszystkich trzech świadKaeh nadm110- 
nić, że czynili przedmiotowo to co staaow isto ę 
czynu zbrodniczego; wszyscy trzej nadużywali 
rzecz biorąc zewnętrznie, swej władzy, i powmn. 
byli inż dlatego samego pod śledztwo być odda
ni, którego to śledztwa zadaniem byłoby dopiero 
skonstatować, czy można im wnię przyp.sać lub 
nie. Zaprzysiężenie ich okazuje się tedy wobec 
tego iż w każdym razie byli to świadkowie po
dejrzani i sami powiuni byli być pod śledztwo 
podciągnięci, prawie niedopuszczalnej a tem 
samem nie powinno było być przedsiębranem. 
Zeznanie ich może tedy mieć tylko moc zeznania
niezaprzysiężouego.

Obok osób wojskowych widzimy jako świad
ka pana Nuehima Karmelina i p. Żanetę Kar- 
melinową. O tychże osobistych przymiotach, o 
tychże wiarygodności wyczerpująco oświadczyłem, 
iż wtedy, gdy mowa była o ich zaprzysięże
niu. Oprócz świadków powołuje się Szan. proku- 
ramrja na dowód winy moich klientów na świa
dectwo Kittnera, teścia Karmelina. Ten szanowny 
jegomość poddauy był w stan oskarżenia za u- 
wiedzenie do nadużycia władzy urzędowej, a 
temsamem był współwinnym z moimi klientami. 
W śledztwie przyznał się do zbrodni, przy ustnej 
rozprawie nznał jednak za stosowne odwołać 
przyznanie, a mianowicie oświadczył, że o taje
mnicy swego zięcia wiedział, i tak jest niewin
nym jak i zięć sam. Tym sposobem nadał je
dnak sprawie zupełnie inny obrót, gdyż zeznanie

współwinnego nienieprzyznającego się do winy 
ma mocy dowodowej, tylko zeznanie przyznające- 

. , i eo się do winy wspólnika. Do tego dodać nale-
—  Sprawy serwitutowe. Ponieważ sprawy |  ^  ^  teściem Karmelina, i wielką część

„t-onrn lr.,misu serwitutowej W Ja- I co z0znal, wie tylko « insnirac.yi Karmeli-serwitutowe w okręgu komisji serwitutowej  ̂  ̂
śle  są  już na ukończeniu , przeto namiestniCuWO 
rozwiązuje z dniem 1 5 . listopada b. r. tę kom i
sję i przyłącza dotychczasowy jej ukręg,^ a mia 
nowicie powiaty P ilzno i J a sło  do komisji serwi
tutowej w Tarnowie, powiat Gorlice do kom isji 
serw itutow ej w Nowym Sączn, zaś powiat Krosno 
do komisji serwitutowej w Sanoku,

W yszed ł nr. 8 0  D ia b łu .  Przeciwnicy
— tz ludowej a zwłaszcza też Rada miejska 

w w L k a  dowcipnie jakkolwiek słusznie ocenio-
Ko P o le c a m y  t0 pisemko humorystyczne jako
na' np sie w zasadach czysto polskich, a nie rozwijące . . . ..
służące żadnej koterji.

_ _  M ianow ania. Cesarz mianował radcę są- 
dn krajowego w Nowym Sączu p. Aleksandra Ka
weckiego, dalej radców sądu krajowego w Kra 
kowie pp. Juljusza Cbitrego, Michała Fijałkie- 
wicza i Teodora Kuszpecińskiego radcami przy 
sądzie wyższym krajowym w Krakowie.
 Minister finansów mianował sekretarza fi
nansowego gal. dyrekcji finansowej p. Maksy- 
miljaua Ludwiga radcą finansowym i dyrektorem 
dyrekcji finansowej powiatowej w Koiomyji.

—  Z T o w a r z y s tw a  p raw n iczego  w  so
botę 2. listopada, z uderzeniem godziny pól do 
7 odbędzie się posiedzenie sekcji dla piawa po
zytywnego. Porządek dzieuny : Dalszy cisg O 
projekcie ustawy względem postępowania sądo
wego w sprawach drozbiagowych.

—  Z aproszen ie . Na dniu 2. listopada br. 
rana odbędzie się w Zydaczowie
szkolnem walue zgromadzenie

S  Towarzystwa p .dag  .a d W t >

jowakiego, » .  k t o j - „ T- ° % d, u 
niniejszem najuprzejmiej P ostatniego
dzienny 1- Odczytacie protokołu z ostatal®% 
walnego zgromadzenia. 2 . Uiszczanie zaległych 
naieżytości na rzecz funduszu Towarzystwa pe- 
dag 3- Ustne sprawozdanie z odbytej w Tarno
wie wystawy rzeczy szkolnych. 4 . Różne inne 
wnioski dotyczące szkolnictwa kraju naszego i 

Obliczenie stann kasy oddziałowego Zarządu. 
Od Zarządu oddziałowego Tow. pedg. 

Mikołajów 20 . października 1872.
Wiceprezes, M- Jaw orow ski.

  Proces Manesa Marguliesa i 78 w s p r
nikÓW w stanisławowskim sądzie karuym. (Dok.,)

•  „Pominąwszy powyższe przeciw zeznaniom 
osób wojskowych przezemnie podniesione zarzu
ty _  mówił dalej dr. Rulf -  nasuwają się 
nam jeszcze inne przeciw wiarygodno ci yc ze 
znań. Co się tyczy majora, hr. Ludolta, tu przy
puszczam chętnie, iż jest człowiekiem na wskrós 
honorowym, ale że jest umysłowo bardzo krótko- 
widzącym, i że zupełnie mylnie obowiązki swe 
pojął, tego mu nikt nie odmówi. Tem tylko mo
żemy wytłumaczyć sobie okoliczność, że człowiek 
w tej randze i tego charakteru jak hr. Ludolf 
mógł Się podjąć tak haniebnej roli, jaką odgry
wa w niniejszym procesie. Jego zeznanie jest zre- 

 sztą mniejszej dla oskarżenia donios;0 êii gdyj

na a to

- -  -r - ■sjr sm r  
nym klientom, zatrzymując się najdłużej przy 
Aleksandrze Cicholewskim, posądzonym o oszu
stwo.

Po południu nastąpiła replika ze strony 
prokuratorji, która przy swoim pierwotnym wnio
sku pozostawała, i dupliki ze strony obrońców, 
którzy wnosili uniewinuienie wszystkich obwinio
nych.

O godzinie 6 wieczorem zakończono posie
dzenie, a przewodniczący zamknąwszy rozprawę, 
zapowiedział publikację wyroku na przyszły ty- 
dz.i u, który to wyrok już onegdaj podaliśmy.

— Z Horodenki. We środę dnia 16. pa
ździernika wszczął się u nas pożar wśrOd mi a 
sta, który w jednej chwili wewnątrz i zewnątrz 
objął trzy domy, i przy niezmiernie silnym wie
trze zagrażał zupełnem zniszczeniem wszystkim 
domum tak dalece, że nawet znacznie oddaleni 
przygotowywali się do ratowania siebie i swoich do
bytków. Mieszkańcy Horodenki zawdzięczają ogra
niczenie rozhukanego żywiołu na pierwsze trzy 
domy jedynie rychlej i energicznej pomocy Ja
kuba barona Romaszkana, który ze swoimi lndź- 
mi, zaopatrzonymi w odpowiednie przyrządy po 
żarne z ^narażeniem siebie samego dalszemu sze
rzeniu się pożaru tamę położył i miasto od zni
szczenia ochronił.

— Tłumacz. Dnia 29. wiześuia br. znale
ziono wieczorem na dziedzińcu fabrycznym w 
Tlnmaczu obok rozbitych drzwi magazynu zbo
żowego wartownika, Szymona Hauysza, zabitego. 
Doniesiono o tem natychmiast sądowi tłumaokie- 
mu, który też bezwłocznie protokół wstępny spo
rządził, i takowy sądowi śledczemu w Tyśmieniiy 
odesłał. Cztery tygodnie od dnia popełnionej zbro
dni minęło, a nie widzimy ani sędziego śledcze 
go w Tłnmaczu, aui nie słychać iżby dla odkrycia 
sprawcy kroki dalsze poczyniono. Udajemy się do 
sądu śledczego w Tyśmienicy z prośbą, by spra
wą tak ważną jak najrychlej zająć się raczył. 
Kto wie czy śledztwo spóźnione nie stanie się 
przyczyną, że ślady tej zbrodni zatarte zostaną. 
Ten i drugi fakt, gdzie w kilka dni P^niej ży
dówkę Streit w pomieszkaniu w nocy okropnie 
obito, obrabowauo, a sprawcy nie wykryto, za
trważa publiczność tlumacką do najwyższego 
stopnia.

  12 -50  13*25 złr., rzepik -  *—  11* -
11-75  złr., lnica — *—  1 0 '5 0  11 5 0  złr., s ie 
nnie lniane — ’—  1 1 .5 0  11 "75 złr.

Koniczyna za 18 0  funt. — biała Ł— *—
4 0 ’—  50"—  złr., czerwona — 1--------- *---------- *—
złr.

Najcelniejsze wyżej notowania.
Talar złr. 1*61 —  Rubel złr. 1*49%  — 

Austr. dukat złr. 5*10.
B ank galicyjski dla handlu i przem ysłu  

w Krakowie.

Wiedeń d. 28 . października. (Z giełdy  
zbożowej). Obrót na dzisiejszej giełdzie zbożo
wej był tak mdłym, jak tylko sobie wyobrazić 
można. Konsumenci niechcieli wiele targować, 
zwłaszcza że potrzeba miejscowa jest małą, a 
oddawcy nie chętnie przyzwalając na nizką, o 
graniczyli obrót do najmniejszych rozmiarów. 
Obrót w pszenicy wynosił ledwie 4 0 .0 0 0  mie
rzyć, cena spadła od 5 — 1 0  centów, żyto spa
dło w cenie o 10 centów na mierzycy, jęczmio- 
na trzymają się stale, gdyż popyt ze strony bro- 
warników w jesieni się wzmaga. W większych 
partjach jednakże nie było zamówień na termi- 
natkę. Urzędownie notują: pszenicę ab Raaba za 
87 f. 6 .9 0  zł. za cetnar cłowy, słowacką ab 
Neuhausl 86 f. 6 .65  zł., ab Preszburg 85  f. 
6 .8 0  z ł., żyto austrjackie ab Gótzendorf 81 f. 
4 .0 5  z ł., ab Schweehat 82  f. 4 .2 0  z ł., węgier
skie ab Pfaffstetten 79 —  8 0  f. 3 .9 0  zł., s ło 
wackie ab Floridsdorf 8 0  —- 81 f. 4 .2 5  zł., 
jęczmień z Raaby ab Wiedeń na 73 f. 3 .4 0  zł. 
za mierzycę; owies nowy węgierski ab Wiedeń 
48 f 1 76 zł., kukurudza stara,backa ab Wie 
deń 3 .6 0  zl. za mierzycę, 4 .6 4  zł cetnar cło- 

nowa 3wy, —  3 .7 4  zł.

o godzinie 9 . z
w zabudowaniu

5.

z inspiracyj Karmeli- 
tembardziej, ile że w śledztwie i przy 

rozprawie często dosłownie z p. Karmelinową się 
zgadza. Jest jeszcze jeden współwinny; Manes 
Margulies, i ten również odwołał swe przyzna
nie się w śledztwie uczynione, tak, iż jego ze
znanie niema mocy dowodowej.

Zanim ukończę część ogólną mojej obrony, 
pozwolę sobie jeszcze nadmienić co następuje. 
Mimo całego uszanowania dla Wysokiego trybu
nału mniemam, że wszystkie powody, które spo
wodowały niezaprzysiężenie Karmelinowej w pro 
cesie jej męża, powinne były być zastosowane 
w niniejszym procesie. W Karmelina interesie 
leżało, nie wypowiedzieć całej prawdy. Aby się 
oczyścić z podejrzenia o oszustwo, aby wykazać, 
że pieniędzy powinnych nie chował do kieszeni, 
musiał utrzymywać, iż dal różnym osobom ro
zmaite sumy. Rzetelnego człowieka podobny 
wzgląd nie byłby nakłonił do kłamstwa, ale inną 
jest rzecz z Nuchimem Karmelinem. Ja go mam 
za podejrzanego, nie dlatego, iż był obwinionym, 
gdyż mój przyjaciel, dr. Turteltaub, również jest 
obwinionym, a mimoto zasługuje na zupełną wiarę, 
ale dlatego, ponieważ jest szpiegiem i zdrajcą, 
jak to już dawniej go nazwałem .

Miano mi za złe ten w yraz, jak się do
wiedziałem. Ten wyraz jednak nie jest zniewagą, 
on tylko charakteryzuje świadka, a ja, jako o- 
brońca mam prawo, a nawet obowiązek charak
teryzować świadków. Czyż nie jest Karinelin 
szpiegiem? Czyż nie usiłował innych w błąd 
wprowadzić i do zbrodni uwieść, a potem ich nie 
zdradził ?... Jeżeli to prawda, a nikt temu nie 
zaprzeczył, to moje uznaczenie jego było stoso- 
wnem. Mógłbym był wprawdzie posługiwać się 
austrjackim wyrazem „szpicel11, z uszanowania 
jednak dla Wysokiego trybunału nie uczyni
łem tego. Jestem zdania, i i  Karmelin nie 
jest wiarygodnym, ponieważ motywa jego czyn
ności nie były szlachetnemi. Czy można miłość 
ojczyzny przypnszczać u człowieka, którym po
gardzają nawet wspólnicy jego, major Ludolf, 
Franciszek kawaler de Koryzna i dr. Finkelstein ? 
Czy można mówić o szlachetnych motywach u 
człowieka, który dawniej ubogi, szczyci się teraz 
zbytkiem? Zapewne że nie! A p. Żaneta znaj
duje się w stosunku zawiłości wobec swego mę
ża. Wysoka prokuratorja używa ją jednak w ła
śnie w takich kwestjach jako świadka, w których 
interes jej męża najbardziej jest zaangażowany, 
a mianowicie w kwestjach pieniężnych."

Po tych ogólnych uwagach przeszedł dr. 
Rulf do każdego z obwinionych z osobna, i do
wodził że nie można tu znachodzić winy. Z w ła
ściwą 'sobie zręcznością dotykał każdej okoliczno
ści która mogła przemawiać za obwinionym, a 
jakkolwiek mowa jego trwała przeszło trzy go
dziny, nie znużył bynajmniej swoich słuchaczów.

Po krótkiej przerwie zabrał g los pan Rmi- 
nowicz. Nie wdając się w uwagi ogólne, pod 
względem których odwołał się ua wyczerpujące 
przedstawienie poprzedniego mówcy, przeszedł na-

Gospodarstwo przemysł i handol*
Na odbudowanie kaplicy w Dubłanach

wpłynęły następujące dary i złożone zostały w 
kasie oszczędności: a) od oddziału Rudeńskiego 
25 złr., b) od p. Waleriana Czajkowskiego 50  
złr., c) od p. Antoniego Jabłonowskiego 6 złr. 
7 0  ct. Poprzednio wykazano 103 złr. 36 cent. 
Razem 185  złr. 6 ct., Co komitet z wyrazem na
leżnego uznania podaje do publicznej wiadomości.

Z komitetu c. k. Tow. gosp- ga'-
Lwów d. 28 . października 1872.

Sprawozdanie targowe K r a k ó w  d. 
29. października 1872 .

Po ukończonych robotach jesiennych w polu, 
zwiększają się jnż coraz bardziej dowozy różne
go  zboża, i oczekiwany mianowicie co do psze
nicy spadek cen już ua dzisiejszym targu silnie 
się objawił. Rozmaite wskazówki nakazują oba
wiać się dalszego jeszcze postępu w cofaniu się 
cen, a to nietylko co do pszenicy, lecz i co do 
innych gatunków zbóż. Znaczne bowiem składy  
przy kolejach południowych moskiewskich, muszą 
wobec zmartwiałego usposobienia targów zacho 
dnich drogę swoją w znacznej części tędy obrać 
celem pokrycia w rzęści potrzeb naszych m ły
nów, a w części celem odbytu na niemieckich 
placach. Ponieważ zaś te ostatnie z trudnością 
tylko dotychczasowe ceny nasze przyjmowały, prze
to dla umożliwienia eksportu dalsze zniżenie cen 
przedstawia się jake nieodzowne.

P s z e n i c a  doznała w ogóle zniżki 10  —  
3 0  centów. Jednakże po zniżonych cenach dobre 
gatunki znajdowały umieszczenia, podczas kiedy 
średnie ziarno nawet po znacznie zredukowanych 
cenach nie miało odbiorców, i zupełnie było po
mijane. Obecni zamiejscowi kupcy nic nie kupo
wali, młyny zaś tutejsze wstrzymały się także.

Ż y t o  mniej stosunkowo ofiarowane, miało 
dość dobre poszukiwanie i utrzymało się w do
tychczasowej cenie. Tożsamo tyczy się j ę c z m i e 
n i a  i o ws a .

Z nasion olejnych r z e p a k i  z i m o w e  i 
l e t n i e  poszły w ślad m towań zagranicznych, i 
uległy znacznemu spadkowi. Transakcje były pra
wie żadne.

L n i c a i s i e m i e  l n i a n e  mniejszej do
znały zmiany, lecz pokup znajdują niewielki.

Waga wiedeńska netto.
Pszenica za 1 7 0  funt. —  biała polska 

zlr. 11*00 12*5013*80, czerwona 11*00 12*50
13*70 zlr., żóita galicyjska — *-------- *----------*—
złr , żółta podolska 11*— 12*50 13*70 złr.,
żółta mołdawska —■■—  — • ‘ zl r*

Żyto za 160  —  polskie, węgier. szlązkie
— *—  8 7 5  9*50 zlr., podolskie — *--------- *—
złr.

Jęczmień za 140  —  wyborowy — :—  6*50 
7*25 złr., na paszę — *—  6*.—  6*25 złr.

Owies za 1 0 0  funt. — *—  3*25 3*50 zlr.
Groch za 180  —  kuchenny —

—  złr., na paszę — *---------* -  — * zlr-
Nasiona olejne za 150  funt. — • Rzepak

za mierzycę.

Oświęcim 30. października. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie). Z powodu zamkniętej granicy 
od strony Besarabii i kontumacji 20dniowej w 
G alicji, na ta ig  dzisiejszy przybyło tylko 2 0 0  
sztuk wołów tntejszo-krajowych, 2 2 4  sztnk m oł
dawskich spodziewane dzisiaj, nadejdą w nocy. 
Kupców przybyło wielu i płacą drogo. Na targ 
poniedziałkowy w Wiedniu pr/.eciw wszelkim e- 
czekiwaniom spędzono wołów 40 3 6  między niemi 
galicyjskich było 1 3 5 0  — reszta ztąd. Z Wę
gier i Serbii tak ceny spadły do 28  zł. za ce
tnar ^mięsa.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 7 3 , spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 75 .

Bank krajowy galicyjski p r z y  placu
M arjackim wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :
5  procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem 

14  
3 0  
6 0

przywróceniu protegowanego przez Moskwę 
Mahmuda baszy na godność wielkiego wezy- 
ry, jest przedwczesną. i i—

Telegramy Gazety_Narpdoyvej.
Berlin a. 31. października. Izba 

panów odrzuciła 145 głosami przeciw 18 
przy ostatecznem głosowaniu rządowy 
wniosek o ordynacji obwodowej (Kreis- 
ordnnng) Pierwej oświadczył minister, iż 
ministerstwo nie weźmie w razie odrzu
cenia dymisji, lecz zamknie teraźniejszą 
»esję, a, w przyszłej będzie się starało 
wszystkiemi środkami konstytucyjnemi 
przeprowadzić projekt ordynacji obwodowej.

Przyjecnalł no Lwowa d. 31 . października.
Hotel Europejski : Ignacy Passakss z 

Kolanek, M. Reysens z Pragi, W ł. Bobrowski z 
D ługiego, J . Szporek z Sokala, G. Crespi z Me 
djolanu, H. Winnicki z Liska, W. Berezowski z 
Wodnik, J. Ponest z Uścia, J. Orłowski z Prze
myśla, St. Drohojewski z Krakowa, J . br. J a 
kubowski z Zuklina, J . Kochanowski z Tamo-, 
wa, L. Modzelewski z Podola, M. Skibniewski z 
Podola, 0 . Russo z Moskwy.

Hotel Zorza '■ A. hr. Blaschke z Gródka. 
J. Audruszowsai z Porzycza, T. Wiśniewski z 
Krystynopola, A. Richter z Wiednia, „A Fein- 
tuch z Krakowa, A. Machalski z Krakowa, A. 
Stupnicki z Futukowa.

Hotel Langa; J. Czerwinka z Krakowa, 
J  Rirschner z Węgier, W. Landa z  Munkacza.

Hotel Angielski : Ks. H.  ̂Lubomirski z 
Przeworska, F. Minkusiewicz z Dukli, L. Dobro
wolski z Tarnawicy, A. Kozłowski z Uhrymo- 
wiec, J . Torosiewicz z Połtwy, A . Udryckt z 
Mosta, M. Falk z Kałusza, E . Bartissot z Wie
dnia, B. Vogdt z Wiednia. •*-i

Hotel Krakowski. E. Dudziński i  Tuł- 
kowiec, W. Zypiński z Tarnopola, F. Gołębio
wski z Hluba, F. Uhlu z Tfcrnopola.

Hotel pod białym koniem: J. Hauten-
sack z Goningen. — - * — - t-

>>
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L w ów , * Izby handlowej 
Ima 31 październik i 

U . Akcjo za fiztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwiki: 

„ Lwow.-Czerń. Jasny 
Baiikn hip. gal. z wpł. 800;r 

krajów, z wpł. 50° , 
U . Listy zast. za 100 zl 
To'w. kred. gai. 5% w. a. 
Tuw. kred. gal. 4 /« w. s 
Banku bipot. gal 6 /9 
r - i  zakł. kred. wróść 

I l l .  Obligi za 10° zlr-
Indenmizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Knbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjsij papierowy 
Pruskie bilety kacowo 
Srebm r
Wisdcń d. 29 października
Papiery la s s iw a  austr
r*nta ao»tr. ir. jl 5°/,

„ srebrem
Poiycika ost. z r. 1839 
Poźycrka loter. 1 r. !854

zU- wsi. a.

227 5J 229 0:
150 0:) 151 00
<35 00 286 (,o
84 00 89 00

79 00 80 (0
74 00 75 (X
89 15 89 65
93 75 94 0

78 6) 79 25

5 3 5 9
5 5 5 10
8 52 8 6
0 72 8 87
1 62 1 70
1 47 1 48
1 60 1 6J

107 00 107 5

65 55 65 7
69 70 69 90

340 50 341 0
92 75 93 25

»» tt tj 1860
fi f. tt 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Dblig. indenmiz gal.

» „ buków.
Akcje bankow e. 

Anjlu-austrjhckie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
i  ranko- Austrjackie 
Gaiic, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank auatrjacki 
Yercinsbank 

Asej« przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. aimtr. 
Borysł. Petrol. Cornp. 
Forstpr. Hand. Geaell 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

zir. wal. a.
101 8  ilb lT Ó Ó
142 75:143 25

25 00
113 25 
78 25 
75 50

122 50 
57 00 

330 CO 
129 30 
000 00 

89 50 
000 00 

CO 00 
949 00 
184 00

137 00 
OO 00 
21 00

178 00 
174 7Ł 
27 53 

*047 301*0'7 00 
222 50 23 56

113 75 
79 ( O
76 5'

.323 Ol 
58 00 

330 25 
130 (iO 
100 00 

90 50 
000 00 

00 Ol 
952 i)0 
185 00

137 5t 
00 00 
22 00

178 50 
175 U) 
1228 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północno wsch 

„ wsohodnią 
L lstj zastawne 

Galie, bank hip< teczny 6°/0 
Bank włością isk, galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4“/„r,o iłł łl Ił  ̂ 'O
Bank nar. austr. 5°/0 m. k 

n tt 5°/0 w. a
Bodenoredit w srebrze 5°/(j

w. a. 5°/0 
Kol. obi. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., pro. srebr. 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawu.

» * r. 1867
Lwow. Ciem.-Jaj. 1  r. 1867 

■ « ,  z III em,

150 00151 Oi>
175 5C 176 cO
176 00 177 CO
336 Of 
61 60 
136 50 
J57 25 
L59 10  
126 50

89 4' 
93 00 
74 75 
80 00 
91 75 
00 00 

100 4 
87 75

92 00 
90 75

101 75 
103 00
93 £0 
86 00 
76 25

337 00 
•201 25 
h37 50 
157 7 
159 50 
127 00

89 7f 
93 51 
75 25 
80 25 
92 O1 
00 00 

100 20 
88 Oli

92 50 
91 25 

102 25 
104 75 

94 00 
86 06 
76 25

srebr.)

w. a.)

y;
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10°L podat. prot 

Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10"/. podat., prot.
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. »

Papiery lotery 'n0
Losy Zakładu k re d y tu  w ego

n Rudolfa
t< Stanisławowskie
,  Keglovich
E hr. Palfy
„ ks. Salin
s hr. St. Genois
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„  k». Klary 

„ D ew izy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
Irankf. 10C *.ł, ol. w. p. N

89 OO 
000 OJ

91 85
89 JO
86 ia)

V4 00 
88 50 

109 75 
130 00

83 50 
000 96

92 25 
90 00 
87 00

1 75 
14 50 
24 00 
17 50 
29 50 
40 00 
29 50 
24 50 
22 oO 
38 50

Ostatnie wiadomości,
Minister wyznań i oświaty, Stremayer, 

bawił dwa dni w Pradze. Celem podróży 
jego było zagodzić waśnie, wybuchłe w łonie 
złożonego z ultracentralistów Wydziału kra
jowego, tudzież między tym Schmeykalow- 
skim Wydziałem a Kollerowskiem namiest
nictwem, a wreszcie spróbować, czy nie uda 
się jaka gratka u duchowieństwa czeskiego, 
i dlatego wziął z sobą listy rekomendacyjne 
od kard. Rausehera.

Tagespresse  zdumiewa się nad okropną 
przepaścią obywatelską, jaką wykazał proces 
Karmelina i Manesa, i dla dobrego celu po
chwala liche środki, jakich użył rząd, aby 
odkryć uchylanie się żydów od wojska, przez 
rabinów i kahały kierowane.

Fosel z Prahy, organ Riegera, wystę
puje przeciw wezwaniu młodoczeskich Naro- 
dnich L istów , aby Czesi wybierali do powia
towych i gminnych Rad szkolnych.

Cholera w ybuchła w Pradze, a jeszcze 
silniej w Peszcie, gdzie na 64 wypadków 
słab ości przypadło 25  w ypadków  zgonu 
Dwór przeto p rzen iósł się z Budzina na  
w ieś do Gódólld.

W Budzinie było do środy 94 wypad
ków cholery, z tych 27 śmiertelnych Z 2y  
równocześnie dotkniętych cholerą żołnierzy 

tarło 5. J
Pester Lloyd zaprzecza doniesieniom 

Reformy w sprawie pożyczki lOOmilionowei 
'"b. wczorajszy telegram z Pesztu.)

Według wiadomości ze środy, obiegała 
w Stambule wiadomość giełdowa, że wieść o

E u r s a  G ie łd y  w ie d e ń sk ie j
z dnia 3 1 . października 1872  
godz 2 min. 10 po południu.1 

Wiedeń. Alicje franko a u s t \  1 3 0 .0 0 . Wę
gierskie kredyt. 134 0 0 . Anglo-austr. 3 2 2 .5 0 . 
Umonsbank 2 7 0 .5 0 . Kolei Karola Lud. 22 7 .5 0 . 
Kolej siedmiogr. 1 7 4 .5 0 . Kolei połudn. 2 0 1 .5 0 . 
Kolej Alfólda 1 7 4 .0 0 . Kolei Elżbiety 2 4 8 .5 0 .  
Kolej lwowsko-czerniow. 14 9  0 0 . Węg.Nordost.
1 5 9 .0 0 . Kolei północnej 2 0 4 .7 5 . Kolei Rudiolfa
1 7 5 .0 0 . Węgierska Ostbahn 1 2 6 .0 0 . Indemnzacji. 
galicyjskie 78.00, Losy z roku 18 6 4  14 3  0 0 .

Akoje kolei koszycko-oderbergskiej L88.50. 
Banku obrotowego 2 1 6 .0 0 . Losy tur 76 70. 
Akcje banku budów 1 3 8 .0 0  Kolei państwowej 
3 3 4  0 0 . Banku związk. 3 5 9 .0 1. Losy węgier.
103.00. Ros. bankn. rent.hyp. 2 3 5  0 0 . Kolei N ad- 
dniestr. 2 4 7  0 0 . Rubel ros 1 .4 9 . Usposobienie : 
mdle.

z dnia 3 1 . października 1 8 7 2 . 
godzina 10. minut — przed południem. 

Akcje kred. 8 2 9 .8 0 . Anglo-anstr. 3 2 4  25 . 
Umonsbank 2 7 1 .5 0 . Kolej Kar. Ludw. 2 2 8 .0 0 .  
Kolej połuda. 2 0 1  5 0 - Franko-austr. 1 3 0  40 . Lo
sy z 1 8 6 0  r. 102  2 0 . Napoleondor 8 .5 5 . Traui- 
way 3 4 8 .0 0 . Usposobienie : mocne.

z dnia 2 9 . października 1872. 
godzina 5 min. 15  po polud.

Berlin. Ruble papier. 8 3 Va- Akcj j kredyt. 
2 0 6 7 * . Lombardy 1 26 . Galizier 106  */g Ko
lej państwowa 2 0 8 % . Rumuńska 4 8 . Bank- 
noty austr. 9 4 7 4. Usposob : stałe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W piątek d. 1. listopada 18 7 2

F A U S T
opera w 5. aktach pp. Barbier i carre, prze
kład polski Matuszyńskiego. Muzyka Karola 

Gounoda.
Kapelmistrz pan S z ir  er .

O s o b y : — - 
Doktor Faust . . . . .  , P .-C ieslewski.
M e f i s t o f e l e s ....................................   Borkowski.
M a łg o r z a t a ......Pna M. Kwiecińska.
W a l e n t y ....................p . Kóhler.
S h ń ń d ......................... pna Szirer.
^ ar*a .....................Pna W ajcówua.
W a g n e r ................. P . Koncewicz.
Studenci. Żołnierze. Mieszczanie. Matrony. Dzie

wczęta. Duchy.

Początek o godzinie 7mej.

N_ slw  1 Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie 1 s i t y  bez lekarstw i
K e y a l e s c i e i *  f t  H u  T t  a ri © r  e  H u

Z  L O N D Y N U .

kosztów
r  y

Oto wyciąg z 75.000
C e r t y f i k a t  N r T ń ftO i   wszeisim  lezarstwom :
Nieskończona wdzipc/ńntz k • W i e d e ń .  1 . lutego 1871. 1  7)
h t h m ^ o I ^ “0fć J S 0w«  mtl% przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery m iesięcy n L

stosając się do rady przyjaciela i używając 
Baron v. C l a r  o n .

Panie! Córka moja nie m ogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnieuie n erw ó ^ d o szo ł
t z W  naCfhwn°ePma Cie’'P le m - D*Uiaj’ czekoladT ^ “^ r e ,  zdrowie i wesołość nie op“-

Jp  — I* H. de M o n t  1 o u i  s.
Mohacs 20. grudnia 1871.

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pom ógł. Dopiero 
pańskiej Revalesuićie zupełnie uzdrowionym zostałem. 

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715.

Św. Nr. 73.800.
Zażywszy stawną Revalesciórę pańską przez trzy miesiące, w skutek czego wieloletńe ciemienia bnmn 

roidalne zupelme ustały zpowodowanym jestem, tak doskonałe lekarstwo dobfemu przyjacielowi 
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dla niego 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać. * g

Polecam się nniżtnie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

memu 4o- 
pod moją

1)0'iywni»  °%uiię8a, i  Oprócz tego oszczędza

182 25 
lo 00
24 50 
18 50 
30 50 
41 00 
30 50
25 00 
23 60 
39 00

78 60 
41 60 

107 00 
90 2b

71 10 
41 70 

107 Oo 
90 35

50 razy swoją ceną 
za funt 2 zł 50 c.., 

po 2 zł 
filiżanek 2 zł. 

36 zł.

na lflkaratwapł, “ * — , j ~ -  — i ujjiuus „ego uszczęuza więcej niż
2 funtj 4T K ?  cl. n f„n*A- J T Z  „blaszanych za pół funta 1 zł. 50
50 c. '
50 c., ł   t .. łi ua aoo
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a rry  d u  B a r r y “ et comp. W al 1 f  i Be h g a  b s  e 8 ,  jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i  sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesciśre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: W B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i n I. E. Bulsiewicza, 
W B r o d a c h :  n M. S. Franzosa i G. Grttnspanna, w C z e r n lo w c a c h :  e Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i n Ignacego Scłmirch; w G r a z n  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  u
Zygmunta Ruckera aptekarza, n braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Le
opolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u Karola bc -
butha, n Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w L ln z n :  u F. M. y. Haselmayers Erben: w __ _
u Józefa y. T5r5k; w P r a d z e  u Józ. Fiirsta: w P r z e m y ś ln  u E d w a r d a  Machalakieg , 
w ie :  n J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o la :  n A. Morawetza i dr. A. Bucheita 
w T a r n o w łe :  n A. Tonczyna apt. pod Aniołem . i u W _T A Wielogorskiego.

c. k. apteka obw



i PLEWY bard\
m i  3 - 3

. Zo łmwełniane
P odpisany podaj a niniejszem do łaskawą 

wiadomości szanownych zamawiających, że, 
oczekiwana przesyłka I M H E B S . i L i Y i l  
G O  I . l a l ł l t l  Ż O Ł Ą D K O W E G O . 
J iw e r a n t a  n a d w o r n e g o ,  K a r o la  
M e t t e r n ie l ia  w  M o g u n c j i,  nadeszła.

Zygmunt Rueker,
4294 1—4 apt. pod srebrnym orłem we Lwowie.

Starzec umiejący grać i udzie 
lać lekcji na Gitarze, 

oraz nczyć dziatwę, będzie m iał posadę u Ofi
cjalisty prywatnego. — Bliższą wiadomość u- 
dzieli właściciel realności pod licz. I44/4 ulica 
św. Wojciecha. 4196 1 — 2

4 Uczniów
t  ukończoną 4tą klasą znajdzie umieszczenie 
w nowo urządonej

C U K I E R K I
którą pod firmą J a n  M u l le r ,  przy ulicy 
Hetmańskiej Nr. 12 (obok wiedeńskiej kawiarni) 
prowadzić będę. 4295 1—2

M i i i  o tw a rcia  będzie  ogłoszony.

|  C o n g o ,  S o u c h o n g i  P e c c o j

4
Jfa>
«
(*.
V
ae

H

IZYDOR W03L
we Lwowie,

u lic a  S y k slu sk a  1 . 6 na I. p ię trze ,
poleca swój 4248 2—32 

nowo urządzony wyłączny

ze sprzedażą drobną
obfity wybór najlepszych gatunków i bardzo tanio

Zamówienia za pobraniem pocztowem. 
Od 6 0  e t .  do 1 0  * ł .  funt franco opak.

Powszechnie łubianą, włoską

Ma r n i u l a d ę
x  o w o c ó w  d o  le g o in in ,

w zgrabnych wanieneczkach drewnianych 
4, 6 i lOciu funtowych, równie i częściowo;

Powidła węgierskie;
$ w i e  i e i kuchenne

w laseczkach 2 ,  5 i 8inio kwartowych ;

Doskonalą B r y i l d Z ^  lip taw ską;
S ó r y :  de Brie, Neuchatel, Ementhal itp.; 

N ajp rzed niejszy

KAWIOR ASTRAHAŃSKI
i t. p. artykuły poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w rynku l. 42.

Futro mezkie
(E J k  i)‘

prawie zu p ełn ie  nowe o pięknym  wierz 
chu, bardzo porządnie zrobione, jest pod 
ręką za 2 8 0  złr.

Bliższa wiadomość: P lac  T rybunalsk i  
2. I I .  p iętro. 4301 1 —1

Ś widry, tok arn ie, p iły  cyr
k u larn e. m aszyny do !»y- 

blow ania drzewa, m aszyny do 
w yrabiania skrzyń  cynko  
wych, w indy, lokom otyw y, ha- 
lei. Śruby i w indy hidrauliczne, 
rów nolegle śrubsztoki, m aszy
ny do w iercenia, patentow ane  
m aszyny do w yciskan ia  oleju, 
poprawne am eryk ań sk ie przy
rządy do korkow ania  i p a k o 
w ania puszek  dostarczają rych ło

C. A. Schmidt & Widera
2- 3  Wien, Kolowratring Nr. 9.

otrzymał i poleca

R o m a n  W o jcz y r isk i
ulica Halicka, liczba 11.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

używa się z najpom yśl
niejszym  skutkiem  prze
ciw kaszlom uporczywym 
katarom,kokluszowi, ne

rwowej irytacyi naczyń plusowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy zawsze 
z pomyślnym skutkiem  go  przepisują. Łyżeczka 
od kawy je s t  dostateczną. Dostać można w P a 
ryżu u D ra Chable ulica Y m en n e  36, w K ra
kowie u pana I. Trauczyńskiego, we Lwowie 
u P- P io tra  Mikolasclia , — w Poznaniu u p. 
Mankiewicza — w Brodach u p. M. Kul- 
laka, — w W arszaw ie w skład m at. aptecz. 
PP Gallego i Spiessa. 3953 23—24

Księgarnia JHY I I .  R i c h t e r a  we Lwowie
poleca swoją polską, francuska i niem iecka

C Z Y T E L N I Ę
pod warunkam i nader korzystnem i a w pewnych razach nawet b e z p ła t n i e .

4145 2—2

Ulica Sobieskiego Wr*. 30 .
Z n any  z rzetelności 4293 1 - 1 2

*
a
* |N r

SumNE
w szelk ie  c ierp ien i a 

nerw ow e w jednej chwi-1
 li nstępują po użyciu

-  j pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
;w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 

^ maje, 19 - - w Krakowie w autece p. Trauczyń- 
3* skiego przy ulicy Florj m ńsk i ej — w Brodach u 

p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater
iałów aptecznych, pp. Perd. Ang. Gallego i Lud 
jwika Spiessa. 3937 33—52

skład futer Michała Joiles
we Lwowie, ulica Sobieskiego Nr. 12 (dawniej ulica Nowa Nr. 287),

zaw iadam ia Szanow ną P u b liczn o ść , źe sprzedaje w szelk ie  
gatu n k i futer po najum iarkow ańszych cenach.

Ulica Sobieskiego Hr. 2 0 .

T R Z Y  N A J W A Ż N I E J S Z E

PUBLIKACJE
polskie, na które

księgarnie K a r o l a  W  H l l ł l  we
w Samborze i w Drohobyczu

prenumeratę przyjmują: ■■■ -
1. B i b l i o t e k a  u m ie j ę t n o ś c i  p r z y 

r o d n ic z y c h  ozdobiona wielu drzewo 
rytam i, wyd. pod red. L. M asłow sk iego  
w Krakowie. Pierwsze zeszyty zawierać bę
dą dzieło znakomitego pisarza angielskiego

Tyndalla, o. cieple.
Cena na kwartał 2 zł. Prospekta rozsyła się 

bezpłatnie.
2. E n c y k l o p t d j a  p o w s z e c h n a  N. 

O r g e lb r a n d a
mniejsza

w 8miu tomach po 3 zł. 40 centów. 
Pierwsze zeszyty rozselają sic ua okaz.

3 . W arszaw ski Rocznik literacki
poświęcony literatnrze, ośw iacie, biblio
grafii i księgarstwu.

Rok I I . 1872.
Redaktor Stanisław C za rn o w sk i, Magister 

prawa i Adm.
Druk tego rocznika już się rozpoczyna, cena 

zapewne nie będzie wyższą od ceny f. rocznika, 
t. j. 1 z ł .  w . a. za  tom  o 170 str. w dui. 8ce.

Podaje on rozbiory nader sumienne i grun
towne wszystkich ważniejszych publikacyj,^które

F11

j ¥ lo  sprzedaniu apteki Brzeiańskiej zajmuję 
się ciągle uprawą z i ó ł  l e k a r s k i c h ,  a 
mianowicie mam d o  o d s t ą p ie n ia  po 
tegorocznym zbiorze : Fol. a lth ea e , Herb. 
s a m a e , H elissae , m enthae p lp er, cardui 

bened ., F lor. layen d iilae  kort., które szano
wnym pp. Aptekarzom po najumiarkowańszych 

'cenaeh odstępuję. - .  4230 2 --3
Potrzebujący zgłaszać się raczą do pod

pisanego. Józef Żminkowski. 
w Brzeżanach.

PASTA SIROP z KODEINA
B E R T H Ć  w  P a ryżu .

i powyisz 
tloszu ,

Żaden środek nie mole i i i  w porównanie x powyższym na nśmierzenie najupor- 
c iy w s ie g o  k a a iło , grypy, k atarów , kokluszu, za p a len ia  *
ehow ych p lne (bronchtUi), nieoceniony w początkach su ch ot

za p a len ia  naezyń od de-  
leh znehot i na irry tacye  

p ier iio w e  wszelkiego rodzaju.
Środek ten dla eudownyeb jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 

pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanyeh urzę
dowo przez właściwe władze. ’ ----------

Skład główny w P a rym  u P. BERT . i ,  ?4, „ , c  ficoles; w Brodach w  aptecd
P. K ollak; we Lwowie w aptece P- wdiOŁAuCH; w Krakowie w aptece P. J. TfUJ- 
CZTltsriBGO; w Poznaniu  u Drt MtltKBWicz*

C ierp iącym  na ru p tn ry
w spodnich częściach ciała

poleca się najlepiej maść rup turow ą O, Sturzeneggera w Herisan, 
w Szwajcarji. Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych ingred jerc ji .  a  leczy 
nawet za s ta rza łe  wydmy, jako też przypadłości słabości kobiecych 
w wielu wypadkach zupełnip. Do nabycia w słoikach' po 3 złr. 20  ct. w. a. 
wraz z przepisem użycia i ze św iadectw am i,  tak  wprost u G. S tu rzen rggp ra '  
iako też za pośrednictwem ap tek .  '

Dostać można we Lwowie w apt.  pod srebrnym  orłem Zygmunta 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka. 4159  3—10

H N a j n o w s z e

materje wełniane i jedwabne
na suknie dam sk ie,

f la n e lk i a n g i le s k ie , s u k ie n k a  (drap de dames) ‘
na kostium y,

rypsy czysto wełniane i jedwabne
na pokrycia fater,

pledy, szale i chustki wełniane, dywany, kocyki kapy 
gobelan i rypsowe kaftaniki, pończochy i skarpetki,

wielki skład itaa i bielizny stołowej,
chustek do nosa, piki, barchanów, dyinck

i wszelkich innych wełnianych towarów,
pole ają 4052 8 —8

po cenach umiarkowanych

J. Pietrosch. i Spółka
—  dawniej —|

J. U. Singer i Spółka -
we Lwowie, przy placu św. Ducha l. 11 now.

Do pomocy w a d m in i s t r a c j i  m ą j ą t  
k u  z i e m s k i e g o ,  p o s z u k u j e  s i ę  u-
zdolniony i  doświadczony - -

E  k o 1 1 o iii
za wynagrodzeniem rocznem 300 złr. a po 3 
latach służby 300 ztr. wysługi, utrzymanie 
lub ordynarja. 4155 2— I

Wiarogodne rekomendacje, odbierze pan 
Z b o r o w s k i  w Husiatynie i ndzieli bliższe 
szczegóły.

ciągu roku się ukazały, a spis dokładny 
mniej ważnych, uporządkowanie takowych w e
dług materyj, i rozmaite skorowidze i rejestra, 
wyszukanie nłatwiające. — Sąd o dziełach  
w pierwszym roczniku wzmiankowanych jest  
bardzo trafny, bezstronny, a w ogóle cała 
redakcja świadczy o niezwyczajnej sumienności 
i staranności wydawcy. 4032 4 —4

W r. b. Rocznik ten wyjdzie w grudniu. 
Red. przyjmuje także ogłoszenia o księgar
niach , now yeh w ydawnletwach, czasopismach, 
drukarniach i litografiach i  t. p. za op ła tą , 
zł. w. a. 12  za całą stronicę, 6 zł. za pół, 3 zł. 
za ćwierć stronicy. W przesyłaniu pośredniczą
Księgarnia Wilda we Lwowie.

P r e p a r a t  z  m le c z a n u  ż e l a z a ,
potwierdzony przez Akademię m edyczną  

to P a r y iu ,
pozyskał uznanie Akademii w skutek licznych 
1 priekonywająeych doświadczeń , dokonanych 
przez kom isję , złożoną z panów profesorów 
Bonilland, Fouqnier i Bally. 3959 6— 12 

W yższość tego preparatu nad wszelkiemi 
innemi preparatami żelaznemi potwierdzoną 
została później jeszcze w skutek doświadczeń 
fizjologicznych , zamieszczonych w raporcie 
przedstawionym tejże akademii 13. lipca 185S r 

Dlatego to D r a g ć e s  d e  C o n tó  są po
wszechnie przepisywane przez lekarzy różnych 
krajów przeciw bladaczce (chlorose) upławom. 
dla u ła tw ien ia  perjodycznego odpławu regu
larności u  młodych osób i dla wzmocnienia  
ciałotw nru delikatnego p łc i obojga

Każde pudełko opatrzono jest etykietą i 
opaską dwubarwną i owinięte ohwódką różową, 
na której znajdnje się podpis p . Ł a n e i o n y e ,  
utrzymującego skład główny nlica d’ Aboukir 
Nr. 99 w Paryżu.

W e L w o w i e  jedynie w aptece p. Piotra 
M i k o l a s z a ;  w Brodach w aptece p. Kullak 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

A . 1 1 1
W ie n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6 ,

poleca następujące nadzwyczaj fjjnie toyfary:
Za 5 0  ct. olbrzymi mikroskop.
Za 4 5  ct. piękny zegarek z łańcuszkiem.20 ct. nuwa ruleta (graj.
Za 1 zł. 8 0  ct. cały pociąg kolei żelaznej z blachy, sam 

jadący, do naciągania.
Za 1 zł. 5 0  ct. wielka latarnia magiczna.
Za 4 5  ct. 24 sztuki chusteczek do nosa do codziennego

użytku. ____ _   _
Za 5 0  ct. zabawna falka wydająca gtóa.
Za 10 ct latający ptak.
Za 10  ct. kobiece piękności, tylko dla panów.
Za 10  ct. najnowsza ochrona przeciw pękaniu szkiełek 

przy lampach.
Za 10  ct. para pięknych kulczyków.
Za 6 0  lub 8 0  ct. parasolka ładna.
Za 1 zł? 2 0  lub 1 zł. 5 0  ct. podwójny deszczochren.
Za 4 0  ct. 25 sztuk mydła glycerynowego.
Za 6  ct. 25 kopert listowych.
Za 15  ct. para szkarpetek.
Za 2 5  ct. pulares, przedstawiający zegarek.
Za 3 0  ct. piękna perspektywa.
Za 15  ct sztućce stołowe. 0 ___ .
Za 2 8  ct. para szelek mocnych, 3 9 7 2  8  — 12
Za 10 ct. dobra chustka do nosa.
Za 2  zł. zupełna suknia kobieca.
Za A zł. para bucików męzkich.
Za 5 0  ct. piękny kapelusz słomiany.
Za 7  ct. szc*oteczki do zębów.
Za 1 zł. 5 0  ct. , 2  zł. , 3  z ł . ,  4  z ł. piękne harmoniki 

akordowe, które najpiękniejsze opery grają.
Za 5 0  ct., 8 0  c t., 1 z ł., 2  zł. harmoniki do ust.
Za 8  zł. 5 0  ct. pozytywki grające o 4 arjach.
Za 4 5  ct. 100 sztuk kart wizytowych.
Za 3 0  ct. 10 sztuk kopert listowych.
Za 4 5  ct. 100 ćwiartek papii 
Za 5  ct. laskę laku .
Za 7 0  ct. reiszaig.
Za 10  ct. karton farh.
Za 10  ct. kolorowany ztszyt 
Za 10  ct. książka z obrazkami- 
Za 15 e t. JOO sztuk piór stalowych.
Za 5 0  ct. 144 sztuk najlepszych piór stalowych.
Za 6 ct. lub 10 ct. 12 sztuk trzonek do piór.
Za 5  ct. lub lO  ct. 12 ołówków.
Za 1 zł. 8 0  ct. mapa.
Za 2 0  ct. lab 3 0  ct. pudełku papierowe.
Za 5  ct. karton pieczątek.
Za 2 0  ct. piękny termometer.
Za 2 0  ct. piękny dzwonek.
Za ct, lichtarz bronzowy.
Za 2 0  łub 3 0  ct. ścienny kalendarz.
Za 2 0  lub 3 0  ct. przybory do pisania.
Za 3 0  4 0  lub 5 0  ct. przybory do pisania.
Za 4 0  ct, praktyczny przyrząd do obcierania piór.
Za 2 0  lub 3 0  ct. etażerka ua pióra.
Za I®  3 0  ct. popielniczka.
Za i  zł. garnitur do pisania.
Za 2  z ł. taki sam garu itn r lepiej złożony,
Za 3 ^  ct. para papierków od potu. _
Za 2 0  ct. szczotka do suk ien , do czesania wtosow. 

do azwarcu i od kurzu.
Jedynie tak tanio u

A ntouiego R ix  n Wiedniu
Fratterstrasse 16.

Księgarnia G lb ft llO W iC Z a  i  S c h m id t a  we Lwowie
jako G i ó w n a  Aj e n c j a dla

poleca do prenumeraty:

4 8  c en tó w
w ie d e ń sk i fu n t, 4084 9 - 1

OLIWY
do s m a r o w a n i a  m a c h i n

u trzym ują  na sk ładz ie

Werner & Co. we Lwowie
nowy dat Nr. 25.

: papieru listowego.

Pismo tygodniowe illustrowane dla Kobiet,
w ychodzące co  t y d * ie ń  ort r o k u  1 8 6 5 ,  perjodyczne w formacie wielkiego arkusza. , , Bł uszcz"  wychodzić będzie w roku przyszłym 1873. pod

dotychczasową redakcją i na tych samych warunkach.
K iU c o le tn ie  t r w a n i e  i  l ic z n e  k o l o  c z y te ln ik ó w  .w s k a z u ją  n a m ,  że dążność redakcji i kierunek jrzez nią pismu nadany, 

zgadzają się z potrzebami i terni interesami czytelników, dla których zadośćuczynienia pi-mo byt swój wzięti.
Prócz własnych na te rzec/y poglądów „Bluszcz*1 podawał czytelnikom swoim krytyczne sprawozdania wszystkich ważniejszych w tej materji 

publikacji tak naszej jak i zagranicznej literatury.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 złr. z przesyłką w opasce na prowincji 3 złr. 60 ct. 1 —V

Ogromne powodzenie tego środka żależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała zapaleń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym  sposobem prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw k a 
tarom , n ieży to w i oskrzeli, chorobom gard- 
lanym , gryp ie , gośćcow i, bolom  w  krzyżach  
itp. Użycie tego papieru bardzo proete, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascha, w Krakowie w aptece p. 
Tranczyńskiego, w Kijowie w aptece pp. braci 
Marcińezyk. 4279 1—24

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
tabryki rumu, likierów i octu

J u l j n s z a  M i k o l a s z a
we Lwowie, p rzy  ulicy Kopernika ,  Liczba 1 w podwórzu.

N a jta ń sze  źródło do nabicia tych artykułów.

Wydawca, właściciel i redakłorodpowiedzialny Dobmśiki.

Łłekig Comp%ny’s Fleisch-£xtract

ar.s

Fray-Bentos
n i

SM-Amcriku.

Słoje po 1 i funta. 1U i Vs funta w słoju. 
Zniżone ceny w sk u tek  korzystnych  stosunków  k u rsu  :

1 fnt ang. */, fnt. ang. i ft  fnt. ang. l /« fnt. ang.
5 zl. 30 ct. 2 zl. 75 ct. 1 zł. 55 ct. 85 ct.

jeżeli każdy słoik zaopatrzony jest poniż«o,Jedlynie prawdziwy, zamieszczonemi podpisami

Wier,

f&lszOwłliigjrg ni.
Szanowną publiczność ostrzega się, ażeby zamiast powyższego towaru nie kupo^ 0
trak tu , który nie jest rzetelnym — a który w handlu na rzy chodzi. 3961  I ł  c

S k ła d  hurtow ny u korespondentów T o w a r z y ^ * ^ ^  ^ SOHN ^  
Herren JOS. V0 IGT & Comp., Wien, HerresnchottengasSe, Nr 1

(zum schwarzen Hnnd, Hohen M arkt Nr. 1.) P E Z O L D T  & SUSS, Dronnirt u,- ^
A THALMAYER & Comp., Rest. M iK O laschn, 7 ,W,ede"'

We Lwowie n Arnolda W e r n e r  i w aptekach i ,  l . K u c k e r o ,
G. M i t l l i u g a  i w handlu O. T. ' ł i l ' B E C K ,  W l e i l  1 *  n

Skład centralny znajduje s ię : K A *f„iv  Y t r a k t u  miesneffo T n '  C ł r u , , « « S « r '  
„ s t r s i s s e ,  wyłącznego a jen ta  do spized J . g  Towarzystwa Liebiega
(jw L o n d y n ie  d la  A u s tr j i  i W ęgier. —

Z drukami „Gazety Narodowej*4 pod zarządem A. Skerla..


